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(Narodowcy ruscy contra moskalofilom. — Różne 
wiadomości kolejowe. -- Nowoje Wremia w odpo- 
wiedzi Pester Lloydowi. —- Przedlitawskie sprawy 
parlamentarne, — Politik o solidarnońci Słowian 
austrjackich. -— W wilę bemackiego zebrania w 
Pradze.) 


W d. 26. listopada. 


Burda moskalofilska, jaką wywołać próbo- 
wał na komersie wiedeńskich akademików sło- 
wiańskich na cześć prof. Mikloszicza stypendy- 
sta moskiewskiej ambasady, Dndykiewicz ") i 
odprawa energiczna, jakiej doznał ze strony stn- 
dentów innych narodowości słowiańskich, zaj- 
muje teraz wszystkie dzienniki wiedeńskie Ko- 
respondent nasz wiedeński opisał w krótkości 
tę scenę. W Starej Pressie znajdujemy jednak o 
wiele dokładniejszy opis tego charakterystycz- 
nego zajścia, który w całości przytaczamy. Oto 
jego osnowa : 

Od naocznego świadka otrzymujemy nastę- 
pującą wierną relację o skandalu na obchodzie 
jubileuszu Miklosicza : 

„Istnieje w Wiednin moskiewskie akademickie 
stowarzyszenie „Bukowina*, którego członko- 
wie są po większej części Rusinami z Galicji i 
Bukowiny. Panrosyjskie tendencje tego stowa- 
rzyszenia są dostatecznie znane, gdyż objawia 
je ono przy każdej sposobności. Naturalną więc 
rzeczą, że wiedeńskie ruskie stowarzyszenie 
„Sicz* i polskie „Ognisko* postanowiły ignoro- 
wać znpełnie tych czcicieli wielkorosyjskiego 
narodu. Gdy więc „Bukowina“ urządziła tego 
roku uroczysty obchód na cześć Tnrgieniewa i 
zaprosiła nań wszystkie słowiańskie towarzy- 
stwa wiedeńskie, zaprotestowały te ostatnie 
przeciwko temu, wyrażając zarazem żal, że nie 
mogą brać udziału w uczezeniu tak znakomite- 
go człowieka jakim był Turgieniew. Nikomu je- 
dnak nie wpadło na myśl, że i uroczystości na 
cześć Miklosicza urządzonej, użyje ta garstka za 
Moskali wydających się Rnsinów do zamanifesto- 
wania swoich rusofilskich tendencyj. 

Już przemowa w języku moskiewskim pre- 
zesa „Bukowiny“ do jubilata, pełna polemiki i 
skierowana głównie przeciwko pełnej godności 
mowie profesora Wachnianina, wywołała wiel- 
kie niezadowolenie pośród ruskiej i polskiej 
młodzieży. P. Wachnianin, wręczając Miklosi- 
czowi liczne, pięknie wykonane adresy niemal 
od wszystkich ruskich towarzystw i instytucyj, 
podniósł zasługi jabilata około języka Rusinów 
i zaznaczył jak najwyraźniej, że mowa ruska 
nie jest bynajmniej narzeczem języka moskiew- 
skiego. 

Owoż wspomniany prezes „Bukowiny“ po- 
sunął się w przemówieniu swojem tak daleko, że 
imputował całej ruskiej młodzieży z Galicji i 
Bukowiny, że gotową jest każdej chwili oddać 
swe życie za połączenie się z wielkim moskiew- 
skim narodem ! Reprezentanci słowiańskich to- 
warzystw byli do żywego oburzeni odezwaniem 
się p. Dndykiewicza, nie cheąc jednak pięknego 
obchodu zaraz na początku zakłócać, nie o- 
świadczyli się z żadnym protestem. Gdy atoli 
prowokator ten po odczytaniu telegramów z 
Moskwy jeszcze raz zabrał głos, aby przedsta- 
wić ową „rajską przyszłość i błogosławieństwo 
niebios“, które zleje Się na Słowian, skoro tyl- 
ko połączą się z wielkim moskiewskim naro- 
dem, odezwały się z grona Słowian obecnych 
liczne „Pereat !* | Rat; 

Prezes „Bukowiny“ nie dał się jednak zbić 
tem z tropu i ciągnął dalej rzecz swoją z tym- 

* Jest to publiczną tajemnicą, że kapelan mo- 
akiewskiej ambasady we Wiednin, protojerej Ba- 
jewski rozdaje w drobnych kwotach miesięcznych 
pieniądze pomiędzy młodzież różnych słowiańskich 
narodowości i tak od długich lat tworzy rozsadniki 
moskalofilstwa we wszystkich prowincjach państwa. 
Żaden inny rząd zapewne nie ścierpiałby podobnej 
propagandy, systematycznie na jego szkodę pod 
ochroną nietykalności ambasadorów utrzymywanej. 
Rząd austrjacki ulaje jednak, że nie wie, iż Ba- 
jewski jest we Wiednia... 


KARTKA ŻYCIA. 


Przez 
WANDĘ MŁODNICKĄ. 


(Ciąg dalszy.) 


Antoni pożegnał się wkrótce. — Henryk 
został. 

— Przyjechałem, aby się dowiedzieć, czy 
istotnie jutro, i o jakiej porze pojedziemy do 
pana Kiermaszki. Służę panu z przyjemnością 
jako świadek honorowy. 2. 4 

— Jutro o 5tej wyrnszymy ztąd, — jeżeli 
dla pana godzina stosowna. 

— Najzupełnie. — Stawię się punktualnie. 
Henryk patrzył i rad był zbadać, prania 
wzrokiem Stanisława aż do dna myśli. O! bo 
Henryk to osobistość niepospolita. Powiedzie- 
liśmy, że „zagiął parol* na Zofię. To też wcale 
nie uszło jego uwagi, że Stanisław, ten świetny 
pod każdym względem umysł, nie został oboję 
tnym pod jej nrokiem. To rywal istotnie nie: 
bezpieczny. Od razu, — na miejscu, obliczył to 
i ocenił — Żonaty — to nie nie przeszkadza, 
czasem pomaga, — myślał w duchu. Ale to ze 
mną sprawa! — Nie damy się! 

— Pan wraca z Zagórzec! — jakże tam 
dzis panie? — bo nie wiem. — Tak naglące 
sprawy mię zatrzymały, że nie mogłem służyć. 

A — Pan tam codzień bywa? — pytał Sta- 
nistaw. 


że duchu, mówiąc: „Połączenie z wielkim mo- 
skiewskim ludem zawiedzie nas wszystkich do 
szczęścia i wolności * Wtedy to jeden ze stoją- 
cych obok mowcy Rusinów odezwał się: „Chy- 
ba na Sybir zawiedzie nas to połączenie !* Sło- 
wa te były hasłem do energicznych protestów 
ze strony ruskiej, polskiej i czeskiej młodzieży. 
Bułgar zaś jeden, stanąwszy na krześle, zawo- 
łał po moskiewsku: „Nie ci są narodem mo- 
skiewskim, którzy wysyłają na Sybir, ale ci, co 
jęczą w sybirskich kazamatach !* 

Rozjątrzenie przeciwko moskalofilom było 
powszechne Rusini, Polacy, Czesi i Słowień- 
cy opuścili salę. Profesor Wachnianin po- 
spieszył natychmiast za nimi i w serdecznych 
słowach dziękował im imieniem ruskiego narodu 
za ten energiczny protest przeciwko obniżeniu 
jubileuszowej uroczystości do panmoskiewskiej 
manifestacji. 

Pornszenie umysłów pośród wszelkich bez 
wyjątku akademików słowiańskich jest obecnie 
tak wielkie, że reprezentanci słowiańskich to- 
warzystw akademickich mają się zejść temi 
dniami, aby postanowić stanowczo i solidarnie 
usuwać się od wszelkiej uroczystości, w której 
„Bukowina* miałaby uczestniczyć, i z towarzy- 
stwem tem zerwać w ogóle wszelkie stosunki.“ 

Dla nas najważniejszem jest w tem zajściu 
piękne, samodzielne stanowisko, jakie zajęli w 
tej sprawie przedstawiciele Rusi halickiej, mia» 
nowicie urzędowy delegat rnskich instytucyj ze 
Lwowa, protesor Wachnianin, jakoteż reprezen- 
tantów ruskiej młodzieży uczącej się we Wie- 
dniu, a niezawisłej od wpływów Rajewskiego i 
Adolfa Dobrjańskiego, której organem jest aka- 
demiekie stowarzyszenie „Siez.* Oprócz głośne- 
go protestu osobistego obecnych na komerie 
Miklosicza członków „Siczy* przeciwko moska- 
lofilskim demonstracjom Dudykiewicza, ogłosił 
zarząd tego stowarzyszenia pisemnie we wszy- 
stkich dziennikach wiedeńskich osobny protest, 
który brzmi: 

„Szanowna redakcjo! W imieniu rnskiego 
stowarzyszenia „Sicz* prosimy o sprostowanie 
sprawozdania waszego o komersie na cześć Mi- 
klosicza o tyle, że protest Rusinów był wywo- 
łany mową p. Dudykiewicza, prezesa ruskiego 
stowarzyszenia „Bukowina.* Na uwagę jego, 
że rnski lud w Galicji i Bukowinie identyfikuje 
Się z moskiewskim, i hołduje tendencjom mos- 
kiewskim, obecni ruscy studenci podnieśli żywy 
protest i opuścili salę. Że zaś nasze stowarzy- 
szenie unikalo wszystkiego, coby przy tej podnio- 
słej uroczystości mogło dać powód do sporów, 
przeto tem bardziej czuje się spowodowanem 
dać wyraz swemu żywemu ubolewaniu z powo- 
du tego wypadku. Z uszanowaniem Franciszek 
Kurowec, prezes; Z. Lewicki sekretarz.* 

Powinszować można narodowcom ruskim 
prawdziwie politycznego zachowania się ich w 
tej sprawie. 


* w 


Czytamy w Fremdenblacie, ġe utworzona w 
przeszłym roku Rada kolejowa dla zachodniej 
sieci kolei państwowych ma być wkrótce po- 
mnożoną reprezentantami Izb handlowo-przemy- 
słowych w Budziejowicach, Chebie i Pilznie, a 
to z powodu dojrzewającego zajęcia przez pań- 
stwo kolei Franciszka Józefa i kolei Rudolfa. 
„Dalsze wzmocnienie państwowej Rady  kolejo- 
wej, pisze wspomniany dziennik, zastępcami 
wschodnich Izb handlowo - przemysłowych 
zdaje się, iż zostało odroczone do czasu, gdy 
znajdujące się w budowie wschodnie linie kolei 
państwowych zbliżą się do wykończenia, ! po- 
ra będzie nadać im nową organizację ruchu.* 

Jest ta mowa o liniach kolei Transwersai- 
nej. Otóż wedle najnowszych raportów linie 
Grybów-Zagórz i Oświęcim-Skawina-Podgórze 
w łącznej długości 180 kilometrów szybko zbli- 
żają się do wykończenia. Pracuje na nich usta- 
wicznie około 19.000 robotników, dworce już 
pokrywają się dachami, kładzenie szyn jest w 
pełnym toku, dwa daże mosty już gotowe, na 
sześciu innych filary wymurowane, i żelazne 
konstrukcje ustawiają się, 

_ Pożądane są nowe siły robocze, gdyż z po- 
wodu zimy nie będzie przerwy w robotach. Co 
się zaś tyczy organizacji służby na liniach rządo- 


-- Codzień -- nie, — ale często, i zawsze 
wiem, co tam się dzieje. 

— A! to powinszować! 

— Może w przyszłości, — rzucił Henryk 
z przechwałką w tonie. — Do dziś wiem tylko, 
e pani Zofia mi sprzyja. 

— Tak? To już wiele, — zauważał tam- 
ten. Henryk nie słuchał i myślał: czy to pra- 
wda: Jeżeli udanie, to mistrzowskie. Obojętny 
zupełnie ! 

— Więc pan stara się o panią Zofię? 

— O! z całą nsilnością. To ideał kobiety ! 
śliczna, — zdrowa, — wesoła, — osiągnąć ją, 
to raj na ziemi prawdziwy! Szczęściem mam 
najlepsze szanse. 

— Nie ufaj pan im zawcześnie, — padło 
z namiętnym akcentem z ust tamtego. 

— A! nareszcie zdradził się, — zaczepił się 
na tych brabanckich falbankach — ale nie za- 
wiśnie! w tem ja i moje środki — pomyślał 
Henryk i dodał. 

— Bardzo jestem ostrożnym w nadziejach 
moich, do tej czuję się jednak upoważnionym 
zachowaniem pani Žofii. — Do widzenia jutro. 
Pani Mireckiej uszanowanie moje. — Żegnam. 


Przecie doczekał się Stanisław chwili sa- 
motności. Cóż to za dzień przebył, — ile wra- 
żeń, ile bolu! Zeby też w co uwierzyć, — toby 
się jasno na świecie zrobiło! — Gdyby jej je- 
szcze raz uwierzyć można, — ol co by to było 
za szczęście! — I myśli mu tonęły w chaoty- 
cznym odmęcie zwątpienia. pm 

— Jutro z Kiermaszką, to niemiła spra- 
wa — ale zakończę bez sądu, — łotr szczwany, 
musi mieć na wypadek listy Mani, zemściłby 


We Lwowie, Wtorek dnia 27. Listopada 1883. 


GALETA NARODOWA 


wych kolei w Galicji, ona jest jak wiadomo także 
w toku. Jeżeli więc ministerstwo wstrzymuje 
się jeszcze jakiś czas z uzupełnieniem kompletnej 
centralizacji służby wschodnich linij kolei pań- 
stwowych we Wiednin, to nie czyni tego z in- 
nych powodów, jak tylko dlatego, iż wyczekuje 
zebrania się Rady państwa. Jeżeli nie natrafi 
na silną i stanowczą opozycję u prawicy Rad 

państwa przeciwko bezwzględnej centralizacji 
zarządów kolei państwowych z całej monarchii 
w ręku pana Czedika we Wiednin, to je scen- 
tralizuje. W przeciwnym razie wda się w targi, 
i porobi pewne ustępstwa w szczegółach pod- 
rzędnej wagi. Nie nlega to bowiem najmniej- 
szej wątpliwości, że teraźniejszy minister han- 
dlu br. Pino i cały jego sztab mara są sta- 
nowczo centralistycznie usposobieni. Z nimi 
niema co mówić o decentralizacji zarządów ko- 
lejowych ! 

* 4 * 

Wiedeńska Vorstadt- Źtg. donosi, że w mini- 
sterstwie handlu stanowczo już zarzucono plan 
wywłaszczenia na rzecz państwa kolei Półno- 
cnej cesarza Ferdynanda. A więc Roth- 
schildowski przywilej miałby być 
przedłużony... 


* + 


Minister handlu, br. Piuo, bawi obecnie w 
Peszcie, gdzie pomiędzy innemi ma być przy- 
prowadzone do skutku ostateczne porozumienie 
pomiędzy obu rządami austrjackim i węgier- 
skim co do połączenia austrjackiej linii kolei 
państwowej Stryj- Beskid, z częścią węgierską. 

Również będzie tam mowa o kwestji dal- 
szej organizacji ruchn na kolei Łupkowskiej. 
Rada nadzorcza tej kolel nadludzkie czyni wy- 
siiki, ażeby ocalić samoistny zarząd dla swej 
linii, i nie dopuścić do zupełnego nabycia jej 
przez skarb publiczny, albo też zajęcia w za- 
rząd państwa, gdyż w takim razie panowie „fer- 
waltungsraci* bez porównania mniej byliby 
swobodni w rozporządzaniu funduszami przed 
siębiorstwa niż są teraz. W tym celu wymyślają 
coraz nowe projekta „oszczędności“, w których 
jednak zawsze na dnie spoczywa ten sens 
moralny, że samoistna Rada nadzorcza jest dla 
kolei Węgiersko-galicyjskiej niezbędną li tylko 
z oszczędności ! 


Nowoje Wremia powraca. w ostatnim nume- 
rze swoim do spraw powstania serbskiego, a 
czyni to z powodu świeżego artykułu Pester 
Lloyda: „O powstaniu rozchodzą się dotąd je- 
Szcze bardzo różne wieści; rozsyłane z Belgra- 
du półurzędowe doniesienia głoszą zupełne jego 
stłumienie, dziennikarskie zaś informacje opo- 
wiadają o pojawieniu się w południowych okrę- 
gach młodego królestwa nowych band zbrojnych, 
na ktorych czele stać mają stronnicy i bliscy 
Karageorgiewiczów. Austro-węgierskie półurzę- 
dowcy są zdania, że serbska kryzys jeszcze nie 
minęła i że można tam jeszcze spodziewać się 
wszystkiego. Tak więc wiadomości są i sprze- 
czne i niepewne. Za to — powiada Nowoje 
Wremia — dowiadujemy się z Pester Lloyda, 
wyrażającego opinie rządowe, co zajść może 
w razie, jeżeli król Milan będzie potrzebował 
pomocy wojskowej przeciwko narodowi serb- 
skiemu. W takim wypadku, są słowa Pester 
Lloyda, nie pozostawimy króla Milana na woli 
losów. Gdyby powstanie przybrało szersze roz- 
miary, gdyby oddziały powstańcze zbliżały się 
do granie austro-węgierskich, gdyby ruch po- 
wstańczy serjo stawał się groźnym dla dyna- 
stji, wojska austrjackie zajęłyby Serbję. Austrja 
zaofiaruje królowi Milanowi swoją pomoc zupeł: 
nie wedłng programu, według którego Anglia 
w zeszłym roku pomogła chedywowi. Pester 
Lloyd nważa za bardzo prawdopodobne istnie- 
nie tajemnego przymierza rządu serbskiego z 
austrjackim; ale nawet bez układu Serbję na- 
leży uważać za sprzymierzeńca Austrji, czego 
dowody królestwo złożyło w ciągu ostatnich lat. 

Austrja przeto nie może opuszczać swego 
sprzymierzeńca w chwili niebezpieczeństwa, ow- 
szem, właśnie w chwili, kiedy dla króla Mila- 


m ae ————— poon 


się — trzeba go wyprawić w świat za oczy — 
byle dalej! 

— Muszę zebrać te papiery o nim — i poszedł 
do biurka. Wyjął kilka urzędowych papierów 
włożył do dużego pularesa, rozwinął plik listów 
— wyjął jeden — dołączył do nich i zamknął 
w szufładzie. 

Proszą do stołu. 

Wychodząc Stanisław chwiał się prawie od 
znużenia. W jadalni czekał go Brzeski. — 
Siadajmy we dwójkę nam nie wesoło, mówił 
Stanisław — trzeba przynajmniej ciało krzepić. — 
Jakże Kamila ? 

„, — Nie jest lepiej, odrzekł doktor. Na razie 
niebezpieczeństwa nie ma, choć gorączka wra- 
ca. — Jest to stan przewlekły choroby płuc, 
który 0 ile w mocy ludzkiej, staram się u- 
śmierzyć. Taniec bardzo poszkodził, — niedawno 
przebyte zapalenie zostawiło ślady w organiz- 
mie. — Wszelkich wzruszeń unikać należy sta- 
rannie ! 

— Zostanie Pan z nami? — zapytał Stani- 
sław — nie śmiem doprawdy prosić konsy- 
liarza — widzę Żeś znużony. Jednak na jutro 
tak ważne mam sprawy, że nie podołałbym im, 
po niespanej Nocy — zresztą jestem do niczego 
przy chorych. 

— Zostanę. To moja powinność — służba 
dobra ułatwia wszystko. — Klucznica eały dzień 
spała, to będzie czuwać, a Jóżee z garderoby, 
to już sama troska 9 kochaną panią, nie dałaby 
oczu zmrużyć. — Pojutrze powinno być lepiej, — 
spodziewam się tego. Nie chcę sądzić, żeby za- 
palenie się rozwinęło — to by było krytyczne... 

— (o! — Jak! — Czy tu może zachodzić 
obawa o jej życie? 


na nadejdą ciężkie czasy, nadejdzie pora oka- 
zać koniecznie czynem, że przyjaźń i opieka 
Austro-Węgier mają niemałe praktyczne znacze- 
nie dla tych, co się do nich uciekają; inaczej 
na całym półwyspie Bałkańskim nie znajdzie 
się ani jedno drobne państwo, które zechciało- 
by wejść w ściślejsze przymierze z cesarstwem 
tak bezsilnem i wiarołomnem, że odmawia ra- 
towania przyjaciół w niebezpieczeństwie. Głdy- 
by nawet poza narodem serbskim stał silniej- 
szy przeciwnik, to i w takim razie Austro-Wę:- 
gry nie mogą się ani przez chwilę namyślać 
nad tem, jak należy postąpić, owszem winny od- 
ważnie iść na niebezpieczeństwo, cofanie się jest 
niepodobnem. W przekładzie na zwykły język 
te frazesy półnrzędowego pnblicysty znaczą, że 
rząd austrjacki był przygotowany do posunię- 
cia wojsk swoich do Serbii, lecz odłożył swój 
zamiar. Artykuł Pester Lloyda tłnmaczy tę 
zmianę szybkiem stłumieniem ruchn rewolucyj- 
nego w Serbii przez sam rząd serbski; prawdo- 
podobnie jednak musiały być i inne ku temu 
pobudki, skoro jest mowa o tem, że Austrja, 
tak jak i dawniej, „zupełnie i pod każdym 
względem jest gotową* rozpocząć działania wo- 
jenne przeciw narodowi serbskiemu, jak tylko 
król Milan da znać we Wiedniu, że tron jego 
jest w niebezpieczeństwie. Czy król serbski 
zrzekł się ofiarowanej mu pomocy? Przypu- 
szczenie to uważamy za bardzo prawdopodobne, 
wnosząc z tego, że austrjacka prasa półnrzędo- 
wa, która w początku kryzys podżegała go do 
chwytania się najenergiczniejszych środków, 0- 
becnie wymaga od niego dowodów umiejętności 
rządzenia Serbią systemem konstytucyjnym. Na 
rząd serbski zastawia się to absolutystyczne, 
to konstytucyjne pułapki, stosownie do okoli- 
czności, byleby Serbii nie pozwolić uspokoić się ; 
cokolwiekbądź zajdzie, Austrja jest „gotową“. 
Nie podejmujemy się rozstrzygać, czy w Samej 
rzeczy Fester Lloyd wypowiada program dzia- 
łania swego rządu, czy też puścił się na poli- 
tykę zaborczą na własne konto i ryzyko. Dla 
nas widocznem jest to jedno — szowinizmu nie 
należy szukać w prasie moskiewskiej, kwitnie 
on i może wkrótce przyniesie pyszne owoce w 
samej Austrji.* 
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Przedlitawska Izba posłów zwołana na 4. 
grndnia; na porządku dziennym odczytanie we- 
szłych przedmiotów i uzupełniające wybory do 
komigyj. 

Jak słychać, ma sprawa regulacji kongruy 
zaraz po zebraniu się Izby posłów być wziętą 
pod obrady. 
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Pod napisem „Realna polityka słowiańska” 
podaje Politik wielce goduy uwagi artykuł. 
Praktyczna polityka Słowian polega obecnie na 
solidaryzowaniu się jak najściślejszem ku osią- 
gnięciu tego, co się w danej chwili da osiągnąć— 
nie w duchu zaborczym lub zaczepnym, ale o- 
bronnym, z dążeniem do wolnościowych nabyt- 
ków dla siebie, a szanując wolność obcą. Sło- 
wianie będą tem potężniejsi, im solidarniejsi, 
więc solidarność jest nieodzowną w ezasach, 
gdy potęga więcej posiada siły przekonującej 
niż prawo. 

Widomym symbolem tej postępującej mię- 
dzy Słowianami solidarności było zebranie z o 
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kazji otwarcia teatru czeskiego. „Nasi bracia 
Czesi morawscy przysłali nam swoich najwybi 
tniejszych przewódzców, a to co oni mówili, o- 
dejmie centralistom nazawsze chętkę tworzenia 
osobnej słowiańskiej morawskiej narodowości na 
Morawie. 

„Przeglądając uczestnictwo reszty ludów 
słowiańskich w naszej uroczystości narodowej, 
należy się bezwątpienia pierwsze miejsce Pola- 
kom. Pominąwszy deputację krakowską (tu au- 
tor artykułu wysoce podnosi Kraków i jego 
prezydenta; „Por. G. N.) i resztę przybyłych 
znakomitości, którzy z Polski przybyli, to naj- 
znakomitsi mężowie stanu, literaci, artyści, prze- 
ważna część reprezentacyj miejskich i korpora- 
cyj przesłali depesze gratulacyjne. Nawet na ob- 
chody Kraszewskiego i Sobieskiego nie nade- 
szło tyle telegramów, co na otwarcie naszego 


— W tej chwili, nie. 


— Miej litość doktorze — nie przerażaj 
mię, -— róbcie, radźcie — albo ja wiem co! —. 
I chwycił się gwałtownie za czoło. 

— Wszystko co można to zrobię. — Pan 
jej nie kochasz bardziej odemnie, rzucił doktor 
twardym urywanym głosem, — bądź pan spo- 
kojnym. 


UE 


Noc minęła. Wczesnym rankiem biegł chło- 
pak z kartką doktora do Zofii. 

— „Przyjeżdżajcie zaraz. Chora pragnie 
Do pana Antoniego zaś ja mam prośbę. * 

Dr. Brzeski. 

Ciężka to noc była. Pod wieczór pogorszy- 
ło się... chora majaczyła, ranek zastał ją bez- 
silną i apatyczną. Brzeski z zwykłą sobie ener- 
gią postanowił wyrwać ją bądź co bądź z te- 
go odrętwienia. W półtory godziny przyjechali 
wezwani. 

— Jest pani Zofia, czy chce ją pani zaraz 
widzieć ? — pytał doktor. 

— Proszę — odpowiedziała chora znużo- 
nym głosem. 

— Jest i pan Leszczewski, pyta o zdrowie 


pani. 


pani. 

— Tak? — Antek jest! — niech wejdzie, 
niech przyjdą oboje. Nie jestem przecie tak bar- 
dzo chora. 

— Proszę nie mówić za wiele — być spo- 
kojną i grzeczną, to zaraz goście wejdą, — 
rzekł doktor. Panie kochany — mówił cicho z 
drzwi do Antoniego — jedź konno do apteki i 
przywoż nam proszki, Nim napiszę, wejdź pan 
tu na chwilę — pani Mirecka życzy: sobie wi- 
dzieć pana. 
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teatru. Zkąd nieomylna konkluzja, że stosunki 
między oboma, z języka, dziejów, kultury i po- 
litycznych interesów najbliższemi narodami sło- 
wiańskiemi, ostatniemi czasy w sposób najrado- 
śniejszy się wzmocniły, i Że na długi czas, a 
zapewne nazawsze płonnemi będą próby rozłą- 
czenia nas, przez naszych wspólnych wrogów 
raz po raz z zadziwiającą uporczywością aż do 
dzisiaj ponawiane. Powrót panowania centrali- 
stycznego jest przezto daleko pewniej uniemożli- 
wiony, niżby to uczynić zdołały wszelkie inne, 
choćby najgenialniejsze kombinacje. 

„W wysokim oraz stopniu godną uwagi 
jest zmiana, jaka zaszła w polityce Rusinów od 
czasów Schmerlinga i Auersperga, kiedy to tak 
zwana partja staroruteńska tak gorliwie popie- 
rała w Radzie państwa system centralistyczny, 
Jeżeli wszelkie oznaki nie mylą —- a nie bra- 
kło ich i na naszej uroczystości — to wytwa- 
rza się między Rusinami coraz wybitniej stron- 
nietwo, która PWOPOW i słowiańską solidar- 
ność wyznaje, i na tej drodze bardzo wiele do 
naszego wspólnego dobra przyczynić się może. 
Jako taką oznakę wszyscy obecni Słowianie z 
równym powitali entuzjazmem serdeczną mowę 
Rusina , prof. Szaraniewicza na uczcie pierw- 
szego dnia naszych uroczystości. 

„Co do Słowieńców, ci są nam od dawnego 
czasu blizcy i z najżywszem zajęciem śledzą 
naszych postępów, co też podczas uroczystości 
odpowiednio zamanifestowali. * 

Piszemy się najzupełniej na wywody tego 
artykułu, i jeżeli wielce nas cieszy, co Politik 
mówi o Polakach, to jeszcze bardziej to, co mó- 
wi o tworzącem się między Rusinami stronni- 
ctwie narodowem. A w tym względzie od ser- 
decznej istotnie mowy dr. Szaraniewicza, za 
którą szczerze jesteśmy mu wdzięczni — wię 
kszą daleko doniosłość pod praktycznym wzglę- 
dem politycznym ma mowa pragska prof. Ro- 
mańczuka, który wszem słowianom webec o- 
świadczył, że Rusini uważają się za samoist- 
nych, tj. że nie należy ich mieszać z Moskalami. 
A co się jeszcze dobitniej na obchodzie najzna- 
komitszego uczonego słowiańskiego, Miklosicza, 
zamanifestowało, na uczcie akademików sło- 
wiańskich we Wiednia. Serdeczność może być 
chwilową, może się rychło zamienić w obo- 
jętność lub i antypatję, — ale stanięcie Rusi- 
nów — jasne i miedwuznaczne — na polu sa- 
moistności narodowej utworzy stały grunt 
wspólności interesów między Rusinami a Pola- 
kami. I dlatego zjazd pragski będzie pamię- 
tnym w dziejach naszych. ' 
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Z wczorajszego zebrania bemackich mężów 
'zaufanła nieamamy jeszcze telegramu. Wiener 
Alg. Zły: pisze pod d.*24. bmi.: 

„Jutro odbędzie się to zgromadzenie dla 
powzięcia uchwały w sprawie podziału Czech i 
polityki abstencyjnej. Naturalnie czynione będą 
wszelkie wysilenia, aby zapadła uchwała je- 
dnomyślna. Wszelakoż podobno trudno o to, 
zwłaszcza co do biernej polityki parlamentarnej. 
Wiedeńskie korespondencje prowincjonalnych or- 
ganów ligi lewicy, na które się wprawdzie nie 
całkiem spuszczać można, donoszą, że we Wie- 
dniu już się odbyła wstępna narada posłów be- 
mackich, mieszkających we Wiedniu, i że na 
niej dr. Herbst oświadczył się już za podziałem 
Czech; jednakowoż niewiadomo jeszcze, co my- 
sli o polityce abstencyjnej. Jak wiadomo, kwe- 
stja ta była często podnoszoną w klubie ligi lewi- 
cy, a dr. Herbst zawsze przeciw niej przema- 
wiał i głosował. 

„Tosamo źródło donosi, że od zamiaru zwo- 
tania wiecu stronnictwa po zebraniu mężów za- 
ufania, odstąpiono, a to dla braku czasu. Jeżeli 
to prawda, to chyba przewódzcy ligi lewicy 
chcą uniknąć zderzenia się przeciwnych zapa- 
trywań na publicznym wiecu stronnictwa. 

„Z Pragi telegrafują nam pod dniem dzi- 
siejszym: Na jutrzejsze zebranie przybyli do 
Pragi dziś wieczór posłowie Herbst, Plener, Al- 
ter, Russ, Bareuther i Scharschmid.* 


— Zogiu! o! jak to dobrze żeście przyje- 
chali, zdaje mi się żem już zdrowa, że mogła- 
bym z wami zaraz jaką wycieczkę, spacer albo 
majówkę przedsięwziąć. Siadajże pan, tak panu 
wdzięczna jestem! Zostaniecie na cały dzień — 
prawda ? — pytała jak z obawą. 

— Ja łaskawa pani, w tej chwili jadę do 
apteki, a jeżeli proszki pomogą, bardzo będę 
szczęśliwy. 

— Ale pan wróci i zostanie ? — pytała u- 
parcie. 

— Naturalnie, wróci i zostanie — rzucił 
doktor szorstkim swym głosem. 

Blady uśmiech przebiegł jej usta. Antoni 
przystąpił, podał dłoń żegnając się, ale te roz- 
palone paluszki objęły jego rękę, i usilnie za- 
trzymały — a ona jakby usypiać zaczęła. Stał 
i czekał. Mrużyły się znużone powieki — szyb- 
ki oddech migał, drzemała — czy spała. 

Stanisław wszedł cicho, skinieniem głowy 
witał obecnych i zbliżył się do łóżka, gdzie 
śród błękitnych jedwabi i haftów, ta blada twa- 
rzyczka leżała. 

— Jedź, oto recepta — mówił doktor pół- 
głosem. Antoni wzrokiem wskazał trzymającą 
go rękę. Lskko, zwolna rozchylali te zaciśnięte 
palce. Stanisław objął je i usiadł koło spiącej, 
podczas gdy Antoni z doktorem wychodzili z 
sypialni 

Zofia stała oparta w głowach łóżka i pa- 
trzyła z przerażeniem na zmianę, jaką gorączka 
rozpoczęła dzieło zniszczenia na twarzy Kamili. 

agle chora rozwarła oczy szeroko. 

— A Aatek! zawołała gwałtownie. Gdzie 
Antek? — To mi się śniło! I głośnym zanio- 
sła się płaczem. 

— Nie, Kamilcia — mówiła Zofia spokoj- 


Korespondencje „Głaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 24. listopada. 


($.) Wracam jeszcze raz do komersu Mi- 
Mira Skandal wywołany przez moskalofilów 

„Bukowmy* zdarzył się około wpół do dru- 
de) po północy, właśnie w chwilę potem kiedy 
udałem się do domu. Doniesienia o zajściu były 
nazajutrz tak sprzeczne, że trudno było dowie- 
uzieć się wszystkich prawdziwych szczegółów, 
zwłaszcza, że w miejscowych dziennikach poja- 
wiły się sprawozdania sprzeczne i mylne. Tagblutt 
vodał przedewszystkiem istną „rajbergeschichte* 
donosząc o rzekomem starciu się Rusinów z Po- 
lakami. Rozumie się, że „nasi najserdeczniejsi* 
z tutejszej prasy opozycyjnej zacierali ręce z 
radości, chociaż niedługo, ponieważ kłamstwo 
zostało wykrytem, a dziś nawet N. F Presse 
zmuszoną jest odwołać swe insynnacje i donieść, 
że nie Polacy, lecz Rusini założyli protest prze- 
ciw twierdzeniu mowcy moskalofilskiego, pre- 
zesa „Bukowiny“, jakoby naród rusiński w Ga- 
licjii na Bukowinie podzielał dążenia moskiew- 
skie. Nadto przyniosła Tribiine ze strony urzą- 
dzającego uroczystość komitetu sprostowanie, 
które wyraźnie skonstatowało, że jeden Rusin i 
jeden Serb pierwsi podnieśli protest przeciw 
uroszczeniom przyjaciół Moskwy. To samo do- 
niosłem wam w poprzednim moim liście. Rusi- 
nem tym, który zaiste przynosi zaszczyt 8wo- 
jemu narodowi, jest doktorand medycyny p. Po- 

iański, członek stowarzyszenia „Siczy“. Dzielne 

wystąpienie jego mogliby sobie wziąść za dobry 
przykład starsi „prowodyrowie*, którzy, jeśliby 
w podobny sposób za rzeczali zgubnym dąże- 
niom staroruskiej partji, z pewnością położyliby 
tem pewny fundament, na którym niedługo sta- 
nąłby gmach ugody z Polakami. P. Polańskiemu, 
jako prawdziwemu patrjocie ruskiemu, należy się 
ogólne uznanie. 

Mówiąc powyżej o Tribiinie nadmienić wy- 
pada, że dziennik ten autonomiczny, po śmierci 
Skrejszowskiego, przeszedł na własność konsor- 
cjum, na którego czele stoi dr. Neminar, Polak 
rodem z Szlązka, były profesor na uniwersyte- 
cie w Insprukn. Redakcja, która pozostała pra- 
wie w komplecie dawnym, została nadto wzmo- 
cnioną nowemi siłami. Naczelnym redaktorem 
jest znany publicysta p. Henryk Dworzak, były 
poseł na sejm motdwyki Spodziewać się należy, 
że Tribiine coraz będzie się więcej rozwijać. 
Ubytek bowiem skrejszowskiego, który osta- 
tniemi czasy nader rzadko lub wcale nie pisy- 
wał, zrównoważą z pewnością nowe siły. Kie- 
runek dziennika pozostaje ten sam. Należałoby 
zaiste, żeby nasza publiczność goręcej popiera- 
ła to "wydawnictwo dziennikarskie, które będąc 
teraz zupełnie od rządu niezawisłem, jest orga- 
nem większości parlamentarnej i jedynym wiel- 
kim dziennikiem we Wiedniu, który w zasa- 
dniczy i stanowczy sposób popiera polskie in- 
teresa. 

Dowiaduję się, że tutejszy sąd karny za- 
żąda od Izby poselskiej pozwolenia do sądo- 
wnego prześladowania „rebi* dr. Blocha posła 
kołomyjskiego. Sprawa, o którą chodzi, polega 
podobno na obrazie honoru. 


Klęska pod El-Obeid i jej skutki. 


Przed tygodniem rozeszła się po bazarach 
Kairu i Aleksandrii wieść, że wysłany przez 
chedywa przeciw fałszywemu prorokowi, Ma- 
hdiemn, angielski jenerał Hicks basza wywal- 
czył świetne zwycięztwa pod Tokkaz i Suakim. 
Ale wkrótce okazało się, że zwycięztwo pod 
Suakim było porażką, a w ślad za tem nade- 
szła wieść istnie hiobowa, 0 kompletnem roz- 
biciu armii egipskiej pod El-Obeid. Cały Sudan 
ogarnęło powstanie a wojska fałszywego pro- 
roka posuwają się jak lawina na północ ku 
Chartum, znacząc swój straszliwy pochód zni- 
szczeniem wszystkiego co europejskie. 

Klęska, jaką poniósł Hicks basza olbrzy- 
mie ma znaczenie, a dotyka ona nietylko Egipt, 
nietylko Anglię, ale całą Europę i je! cywili- 
zacyjną działalność na Południu i Wschodzie. 
Powstanie wywołane przez Mahdiego, jest ludo- 
wym ruchem muzułmańskim, skierowanym prze- 
ciw chrześcjaństwu i importowanej do Afryki 
europejskiej cywilizacji, to straszliwa powódź, 
która grozi zalaniem europejskich oaz misjonar- 
skich i faktoryj, i zniszczeniem wiekowej pracy. 
Fanatyczna dzicz będzie się teraz garnąć tysią- 
cami pod sztandary Mahdiego, który nowem 
zwycięztwem przekonał ich, że jest prawdziwym 
mężem Opatrzności, świętym następcą Maho- 
meta, zesłanym na to, żeby wyplenić giaurow- 
skie miesprawiedliwości, czartowskie wynalazki ; 
słowem wszystko, co nie jest dziełem świata 
muzułmańskiego. Sława Mahdiego, jeżeli temu 


nie, wieczka: tu, trzymał cię za rękę. Teraz poje- 
chał po leki i powróci niedługo. Wszystko — 
wszystko będzie dobrze. 

— (ży on wie? — pytała Kamila. 

— Od chwili kiedy wolną jesteś, to zmie- 
nia się sytnacja, — bądź spokojna, przede- 
wszystkiem zdrowie ci odzyskać należy. 

— Zosiu! — Czy mówiliście wy z sobą od 
serca ? Stasiu, pogódźcie się przy mnie, rzekła 
łącząc ich ręce — przebaczcie sobie — tak was 
kocham oboje. 

Stanisław podał rękę milcząc, Zofia pier- 
wsza znalazła słowo. 

— Nie gniewamy się wcale, i owszem je- 
steśmy na bardzo dobrej, przyjaźnej stopie. Dla 
mnie obecność p. Stanisława jest prawdziwą 
przyjemnością, a o ile sądzę, wzajemnie nie ro- 
bią na nim przykrego wrażenia. — Dla czego 
się tem niepokoisz droga moja ? 

— Bo wiem jak strasznie on cierpi — tą 
dumą nieprzełama 

stanisław drgnął i odparł z przezwycię- 
żeniem: 

— Jeżeli cię to dręczy — moje dziecko — 
to potrafię się przełamać — i wobec ciebie, po- 
wiem pani Zofii, to co sobie życzysz. — Będę 
szezerym. 


— Kocham cię Zosiu, i kochałem zawsze. — 
Ożeniłem się z kobietą, która mi była obojętną 
zupełnie, a dla której świat duszy mojej był 
zbędnym i niezrozumiałym, — z motylkiem co 
jedynie w świetle salonów rozwijał skrzydełka i 
Żył awobodny i wesoły. 


a r: rę pcie z <A; zostało, i wraca 
Chora wyciągnęł 


— 0! ty nied 
Cóż ci tak iy edoi W 
dził właśnie Antoni z 


pokoju stała przy oknie. ai juylogłym 


się nie zapobieży, ogarnie wszystkie ludy mu- 
zułmańskie Afryki, przejdzie przez morze Czer- 
wone do Azji i znajdzie oddźwięk aż w Indjach. 
Niebezpieczeństwo w istocie jest, wielkie, a w 
pierwszej linii skierowane przeciw chedywowi, 
Ale mniejsza o niego -- zdoła on spieniężyć 
swoje niernchomości i wynieść się zawczasu, je- 
żeli tego będzie potrzeba. Cóż jednak poczną 
osiedleni w Egipcie Europejczycy, których do 
miejsca przykuwają stosunki handlowe, co się 
stanie z misjonarzami i ich osadami? Oto py- 
tanie, na które musi każdego Europejczyka 
prze jąć dręcząca niepewność. 

Obowiązkiem Anglii jest dopomódz chedy- 
wowi do powetowania klęski, jaką poniósł. 
Kiedy Anglicy bombardowali Aleksandrję, a głos 
oburzenia podniósł się przeciw nim, odpowia- 
dali, że jest to koniecznością, żeby zabezpieczyć 
Życie i mienie Europejczyków. Jeżeli wtenczas 
zbrojna akcja była koniecznością, to obetnie 
jest ona jeszcze większą, a właśnie na kilka 
dni przed zwycięztwem Mahdiego rząd angielski 
wydał rozkaz swym wojskom, aby opuściły nad- 
nilową krainę. Rozkaz ten został cofnięty co 
do Kairu, a prawdopodobnie nastąpi to także 
co do wojsk w innych miejscowościach. Czy je- 
dnak wojska angielskie w obecnej sile wystar- 
czą, czy nie będzie trzeba wysłać posiłków, czy 
Gladstone w danym razie zdecyduje się na sta- 
nowczą akc cje. oto pytania, na którə oczekuje- 
my odpowie Według wszelkiego a 4 
dobieństwa rząd angielski będzie się musiał 
zdobyć na energię, popchnie go do tego coraz 
silniej objawiająca się opozycja i ten wzgląd, 
że powstanie muzułmańskie zagraża w pierw- 
szej linii angielskim interesom w Egipcie i na 
całym Wschodzie. Królowa angielska jest cesa- 
rzową Indyj, a pożar powstauia, gdyby dotarł 
do Indyj, mógłby mocno nadwerężyć klejnoty 
jej korony. 

O klęsce, poniesionej przez Hicks baszę pod 
El-Obcid, nie ma jeszcze dokładnych szczegó- 
łów, tyle tylko widać, że pogrom był stra- 
szliwy. Podług jednej wersji, udało się urato- 
wać 150 rannym, między tymi rysownikowi Po- 
werowi, jedynemu Europejczykowi, który prze- 
żył wyprawę. Podług drugiej, z 12 niemieckich 
oficerów, którzy brali udział w ekspedycji, pa- 
dło tylko dwóch: major Seckendorf i lekarz dr. 
Rosenberg. Rząd angielski miał na razie bronić 
najbardziej zagrożone miasto Chartum, co je- 
dnak pod tym względem przedsięwzięto, do- 
tychczas nie wiadomo. 

Z listu wymienionego powyżej Seckendorfa, 
pisanego jeszcze we więzieniu, podajemy nastę 
pujące szczegóły o ekspedycji. Wyruszyła ona 
9. września z Chartum, i po dwuuastu dniach 
przybyła do obwarowanej pozycji nad Nilem, 
Duono. 

Mahdi rozporządzał 15.000 ludzi, uzbrojo- 
nych w odtylcówki, i 14 armatami. Kawalerja 
jego była bardzo silna, a fanatyzm żołnierzy 
Mahdiego graniczył z bohaterstwem. 

Armia Hiks baszy składała się z 11.000 
ludzi i 6.000 wielbłądów i innych Źwierząt 
jneznych. Hicks basza robił marsze bardzo na- 
tężające przez głuchą puszczę, gdzie bardzo 
rzadko znachodzono wodę. W Kordofanii nie zna- 
leziono dostatecznej żywności. 

„Jeżeli nasza kawalerja da na czas wiado- 
mość o napadzie Arabów, — pisał Seckendorf, — 
wszystko dobrze pójdzie; jeżeli uda się im za- 
skoczyć nas, mocno się obawiam, a jeżeliby nas 
pobili, to ani żywa dusza nie powróci, cały Su- 
dan powstanie, Chartum i inne miejscowosci Zo- 
staną stracone i dopiero wtedy ludzie uwierzą, 
że Mahdi jest prawdziwym prorokiem, * 

Oto jak się zapatry wał Seckendorf na sy- 
tnację. Fakta okazały niestety, Że się nie mylił. 
To co najgorszego przypuszczał, sprawdziło się 
niemal w całej pełni. 

Na zakończenie notujemy głosy „prasy an- 
gielskiej o klęsce pod El-Obsid i jej konse- 
kwencjach. 

Economiste pisze: „Egipt nie posiada ani 
wojska, ani pieniędzy, aby Sudan opanować. 
Granville musi zatem stanowczo oświadczyć, 
że Chartum jest ostatnią wedetą Egiptu. Musi 
„on odmówić swego zezwolenia na każdą dalszą 
ekspedycję, jak długo egipską armią komende- 
rują oficerowie angielscy. Jeżeliby przyzwolono 
na nową ekspedycję i zaowu nadeszła wieść, 
że armia pod dowództwem angielskich oficerów 
zniszczoną została, to ze wzgiędu na. to, że 
przez wysłanie kilku pułków z Iudyj można 
było temu przeszkodzić, podniósłby się głos w 
parlamencie, że trzeba ratować honor oręża an- 
gielskiego. Straszliwa wojna z następstwami nie 
do qbliczenia powstałaby z tego.* 

Statist pisze: „Dla każdego teraz musi być 
jasnem, że wycofanie wojska angielskiego z E 
giptu jest niedorzecznością. Uboczną drogą 
przez Sudan będziemy zmuszeni rozwiązać kwe- 
stję egipską i zaprzestać udawać, że nie pro- 
wadzimy w Egipcie samoistnej polityki. Źwy- 


niemu i mówiła szybko jak by Ego brakło od- 
dechu. 

— Chcę przyjąć ostatnie słowa pańskie, jedy- 
nie jako dogodzenie osobie ciężko chorej a dro- 
giej nam. Można mi było jednak azalie tej 
wielkiej przykrości. — Scalo się. — Przebędę 

to. 

— Zosia! — wydarło się jak  westchnie- 

niem z pobladłych ust mężczyzny. 
Nie masz pan prawa nazywać mię tak, 
to obelga wobec moich i pańskich obowiązków, 
i jeżeli ja dałam powód do niej, to sobie tego 
nigdy nie przebaczę. 

Cóż ja temu winna jestem, albo co poradzę 
na to, że pan nie jesteś szczęśliwy. — Czy to 
można strugą krwi okupić, — czy zapłacić za 
to łzami, — czy życiem ? 

Gdyby tem można, — tom ja gotowa, — 
ale to nic nie znaczy na szali szczęścia ludz- 
kiego, — to nie nie znaczy! Trzeba umieć wal- 
czyć, — albo się rzncić losowi w szpony — 
niechaj gruchoce. Ale nie podawać miłośne sło- 
wa komuś, co mu jak ołów palący na ranę serca 


padają 

ówiła to z uniesieniem i prawdą boleści, 
a on stał z pochyloną głową, patrząc na nią z 
zachwytem. 

— 0! teraz wierzę! Teraz wierzę ! — sze- 
pnął. 

— Kuzynie — rzekła do wchodzącego — 
odjeżdżam, jakaś niezdrowa się czuję, pan może 
zostanie tu do wieczora. Pan Stanisław popołu- 
dniu musi wyjechać, za wiele by odpowiedzial- 
ności na doktorze ciężyło. 

— Do wieczora—i owszem—odparł Antoni, 
„|—- ale wieczór stanowczo muszę być w domu, 0 
zmroku powrócę. Właśnie pacjentka zasnęła, i 
jak konsylarz obiecuje, będzie spać dwie godzi- 
ny; dotrzymam mu towarzystwa, zostanę do 


wieczerą. 
(Ć. d. n.) 


cięztwa Mahdiego mogą rozniecić wielki pożar 
w Afryce i Azji, a jeżeliby mały angielski gar- 
nizon w Egipcie nieprzygotowany uległ napa- 
dowi fanatyków, natenczas rząd zobaczy, że 
rzekoma apatja Anglii nie może być usprawie- 
dliwieniem szalonej, rządowej polityki.“ 

Liberalny Spectator tak się wyraża: „Nie 
ma teraz mowy o ewakuacji Egiptu, ani o zdo- 
byciu Tonkinu, bo jeżeli rozumiemy Arabów, w 
przeciągu miesiąca od Głabes do Maroku Fran 
cuzi będą musieli walczyć o swe życie i wy- 
słać 500.000 ludzi do Algieru i Tnnisu. Anglię 
obchodzi tylko, czy Mahdi będzie postępował 
ku delcie Nilu. 

Cokolwiek się stanie, Anglia musi pozostać 
w Egipcie, aby uchronić 'ten kraj od ruiny. Al- 
bo Anglia będzie bronić Egiptu aż do pierwszej 
katarakty, albo musi go odstąpić sułtanowi. 
Rząd angielski, który swoje kanonierki wyse 
łał już do Suakim, nie może wątpić ani chwili, 
że wojska nasze muszą pozostać w Egipcie. 
Czasu mamy dosyć: sir Evelyna Wooda nie mo- 
żna zostawić w Egipcie jedynie z egipskiem 
wojskiem. W konserwatywnym Saturday Rewiew 
czytam 

lęska Hicksa, to Mane, Tekel dla planu 
rządu wycofania wojsk angielskich z Egiptu. 
Wszystkie twierdzenia, że Anglia niema do czy- 
nienia ani z Hicksem, ani w Nubii, są śmiesz- 
na. Jeż:li Anglia nie pomściłaby klęski pod 
Tokkow i El-Obeid, znaczyłoby to tyle co zer- 
wać z polityką, jaką Anglia od 50 lat prowa- 
dziła na Wschodzie. Jeżeli wpływ angielski nie 
zostanie utrzymany w Egipcie, natenczas klęska 
pod El Obeid się powtórzy. Francuzi stoją u 
wrót Egiptu, a pewien chytry Francuz jest już 
wewnątrz. Jeżeli się nadarzy sposobność, to 
Francja nie zadowoli się jak Anglia, częściową 
interwencją.“ 

Oto głosy kilku poważnych pism augiel- 
skich. Wszystkie one oceniają położenie jako 
krytyczne i przychodzą z wyjątkiem EHkonomisty 
do wniosku, że Anglia powinna się zdecydować 
na energiczną politykę, jeżeli nie ma dojść do 
strasznego starcia świata chrześciańskiego z mu- 
zułmańskim, co odbiłoby się stanowczo i na 
międzynarodowych stosunkach w Europie. 


Ziemie polskie. 


Ojcowie rodzin z powiatów Prus Zachodnich 
wygotowali do w sprawie polskiego języka mi- 
nistra oświecenia petycję, którą polłajemy tutaj 
w streszczeniu : 

„Według rozporządzenia naczelnego preze- 
sa dla Prus Zachodnich ustanowiony został ję- 
zyk niemiecki jako język wykładowy w szko- 
łach ludowych. Li tylko nauka religii ma się 
udzielać dzieciom polskim na najniższym stop- 
niu w języku ojczystym, a w dodatku dozwolo- 
nem jest u dzieci nie niemieckich nauczanie czy- 
tania i pisania polskiego na stopniu najwyższym. 
Aczkolwiek każdy z nas dostateczne ma prze- 
konanie, że aby zadośćnczynić wymaganiom, Ja: 
kie stawiają dziś w szkole, dzieci nasze język 
niemiecki o ile możności przywłaszczyć sobie 
powinny, to uważamy jednak ze względu na to, 
że przez powyższe rozporządzenie język polski 
za mało jest uwzględniony, za obowiązek rodzi- 
cielski, aby W. Hksc. rozporządzenie prezesa 
naczelnego z następujących przyczyn zmienić 
raczył : 

1) Prawo natury nakazuje każdemu czło- 
wiekowi język ojczysty jako dobro najwyższe u- 
ważać i szanować. Jest więc wymaganiem natu- 
ry, aby państwo ze swej strony rozwój języka 
ojczystego obywateli wszelkim możliwym sposo- 
bem popierało. Co się tyczy w szczególe nauki 
religii. to sam Bóg obowiązek udzielania jej w 
mowie ojczystej dzieci jeszcze przez to uwydat.- 
nił i odnośne prawo natury jakoby sankcjono- 
wał, ż» przy zesłaniu Ducha św. pierwszym ną- 
uczycielom chrześciańskiej religii daru języków 
udzielił, aby wszystkie narody w ich mowie 
nauczać mogli. 

2) Zachowanie i pielęgnowanie języka pol- 
skiego zostało nam traktatami wiedeńskiemi po- 
ręczone i słowy królewskiemi częstokroć zapew- 
nione. 

3) Jest fundamentalną ustawą pruskiej kon 
stytucji: „Każdy Prusak jest wobec prawa rów- 
ny.* Przez to nietylko polityczna i oby wate|- 
ska, lecz też językowa wypowiedziana jest rów- 
ność. Polak w Prusach ma więc co do swego 
jezystego języka polskiego to samo prawo, jak 
Niemiec co do swego ojczystego języka nie- 
mieckiego. 

4) Wszyscy doświadczeni pedagogowie o- 
świadczają się zgodnie za tem, że język ojczy- 
sty powinien być podstawą nanki wykształ - 
cenia. 

5) Doświadczenie uczy nas, że dzieci nasze 
pomimo 10-letniego używania języka niemie 
A | kiego, jako wykładowego, tegoż języka się nie 
| OZYŁY, w ogóle nawet mniejsze robią postępy 
w nukształceniu ducha, aniżeli wtenczas, kiedy 
język polski był podstawą wszelkiej nauki w 
szkołach elemeutarnych. 

6) Skoro dzieci nasze ze szkoły wyjdą, 
okolicznościami zniewolone nietylko w daah 
lecz także w kościele, i w pożyciu społecznem 
używać prawie jedynie języka ojczystego. 

7) Co się jeszcze szczególnie nauki religii 
dotyczy, to ma ona się na mocy 4. art. konsty- 
tucji pruskiej w myśl kościołów udzielać. W 
myśl kościola katolickiego nie można jednako- 
woż w języku niedostatecznie zrozumianym 
przez dzieci ani prawd wiary św. zrozumiale i 
z korzyścią w serca dziecęce wpajać, ani też 
religijno- moralnego wychowania młodzieży sku- 
tecznie krzewić i pielęgnować. Zresztą Wasza 
Ekscelencja p. minister raczył niedawno temu 
król. rejencję w Pozuaniu skłonić, aby rozpo- 
rządzenie samowładne, które język ojczysty przy 
udzielaniu nauki religii zupełnie zniosło, nie- 
zwłocznie cofnęła. Nie trzeba nam tu dodawać, 
że stosunki językowe u nas są tesame, jakie 
mamy w księstwie Poznańskiem. 

Z tych to słusznych powodów ośmielamy 
się Waszą Ekscelencje prosić, aby powyżej przy- 
toczone rozporządzenie prezesa naczelnego dla 
Prus zachodnich w tej mierze zmienione zosta- 
ło, iżby w przyszłości w szkołach elementar- 
nych z dziećmi polskiemi język polski był wy- 
kładowym, albo żeby przynajmniej nauka reli- 
gli, jak też nauka czytania i pisania (polskie- 
go) we wszystkich oddziałach dzieciom polskim 
w ojczystym udzielaną bywała języku.* 

Petycja powyższa nchwslona została jesz- 
cze we wrześniu br. podczas odbywających się 
podówczas uroczystości jubileuszu Odsieczy wie- 
deńskiej w Tucholi. Myśl poruszona przez Tu- 
cholan aprobowaną została przez wszystkich Po- 
laków Prus królewskich. Poczęto zbierać pod- 
pisy ojców rodzin w całej prowincji i gdy się 
już obecnie zebrała poważna liczba podpisów, 
petycja wysłaną została do Berlina. Nie zawie- 
ra ona żadnych skarg, żadnych żalów, a tylko 


jgniętych pożyczek, 


argumenta. argumenta zbyt silne, 


nawet dla | wydziałowych : Biegański Antoni, Chodkiewiez Bro- 


Prusaków. Może też choć to żądanie tak skro- |nisław, Górski Tytus i Smyczyński Ludwik. 


mne, zostanie uwzględnione. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa, 


Dnia 26 Listopada 


* Repertoar teatru. Dzisiaj w poniedzia- 
łek d. 26. listopada drugi i ostatni koncert pp. 
Maurycego Dengremonta i J. Leiterta ze współu- 
działem pani Dowiakowskiej, panny  Szlezygeró- 
wnej, pp. Ludwika Marka, Aleksandra  Myszugi. 
Zakończy „Wnjaszek Alfonsa", kom, w l akc. St. 
Dubrzańskiego. 

Jutro we wtorek d. 27. listopada po raz 
18. „Gaskończyk*, opera komiczna w 4 aktach 
Souppegó, z panią Skalską, w roli Mary; pani Ka- 
sprowiczowa, odegra pierwszy raz rolę Cassa- 
rity: w głównych rolach występnją: pp. Skalski, 
Alma i Bandrowski. 

Z dramatu w 2 akt, napisanego po francusku 
przez Adama Mickiewicza, tłum. T. Olizarowskiego, 

„Kowfederaci Barscy*, odbywają się codziennie pró 
by. Nowa obsada głównych ról budzi powszechną 
ciekawość. Dramat ten z wszelką starannością 
przedstawieny będzie wa czwartek 29. listopada — 
na dochód weteranów z r. 1831; oprócz tego ar- 
tyści opery wystąpią z koncertami. 

* Koncert Dengremonta. „Cudowne* dziecko 
przebiegające od trzech lat obie półkóle świata, 
dało «łyszeć swe „endowna* skrzypce w sobotę po 
raz wtóry naszej publiczności. Dengremont grał u 
nas przed rokiem mniej więcej — był jeszcze chło- 
pięciem małem, nbranem jak może „Moniteur de 
Mode*, stroić każe chłopaczków „niżej lat czterna- 
stn...“ Wteuczas zachwycało to dziecko niezwykłą 
techniką i nadzwyczajną pamięcią muzykalną. Dziś 
Dengremont jest wyrostkiem, a j-śli powiedzieli- 
śmy, że „mniej więcej* przed rokiem zachwycał 
nas swoją techniką, to dziś można o nim powie 
dzieć, że „mniej więcej“ tosamo jeszcze wywołuje 
wrażenie. Zawsze to dopiero wschód wielkiego ta- 
lentu, coś jak zorzy pierwsze blaski, nieśmiało jo- 
szcze zaglądające do mieszkań ludzkich, Dengre- 
mont gra pysznie, gra jego mieni się pięknemi ko- 
lorami, ale do dusz ludzkich jeszeze przemówić nie 
może, rozgrzać, rozpalić nie umie. W młodziuchnym 
skrzypku jeszcze nie zkudziła się dusza wielkiego, 
pewnego siebie artysty, który wie jakie narzędzie 
ma w ręku, który wie jak tem narzędziem zagrać 
można w sercach słuchaczy. Dengremont patrzy i 
wierzy jeszcze więcej w narzędzie samo. Ale wi 
dać patrzy w nie z zamiłowaniem, kocha je — i 
kiedyś panem jego będzie. Ani koncert Brucha, ani 
fantazja Ernsta „Otello“ nie wzięły z jego „ja“, z 
duszy artysty, uni jednej cząstki. Może się mylimy, 
ale zadziwiała tylko szalona technika, innych wra- 
żeń nie było. Silniej przemówiły do słuchaczy na- 
tehniony „Nocturn“ Szopena i drugi polonez Wie- 
niawskiego, bo tych mistrzów naszych mowa ła- 
twiej do ucha i do duszy wpada. Numera te były 
wykonane wzorowo, choć Nocturn Szopena, woleli- 
byśmy byli, aby go zagrzał jeszcze raz Barcewicz. 

Młodziutki artysta za oklaski amfiteatru całe- 
go odpłacił się po królewsku. Rzucił nadprogramo- 
wo drugi taniec hiszpański Saraszatego, i grał go 
również ze zrozumieniem, z krwią południową, ale 
bez głębszego efektu. 

P. Leitert, który towarzyszy słynnemn skrzyp- 
kowi, jest pianistą. który taka wyborną ma tech- 
nikę, gra elegancko i — w ogóle bardzo dobrze. 

+ Konstanty Kluczanko, Ukwidator Tow. kr. 
ziemsk , powszęchnia szanowany obywatel, zmarł 
wezoraj w 61 roku życia swego. 

+ W Żółkwi zmarła w sobotę żona tamtejsze- 
go starosty, Aniela z Postruskich Graringerowa. 


+ Edward br. Błażowski, poseł na sejm kra- 
jowy, prezes Rady powiatowej buczackiej, właści- 
ciel dóbr Browary, zmarł dnia 23. bm., w 42 roku 
życia. 

* Posiedzenie Towarzystwa przyrodników pol- 
skich im. Kopernika odbędzi się wewtorek d. 27. listo- 
pada rb o godz. 6. wieczorem wuniwersytecie wsali 
XV. 42. piętro). Porządek dzienny; |. H. Kadyi 
Dalszy ciąg wykładu o najnowszych badaniach ro- 
zwoju potworów zdwojonych (monstra duplicia). 2. 
O. Fabian. Wystawa ełektryczna w Wiednia, Wy- 
kład wstępny. 3. Luźne komunikacje. 


* Młodzież mosSkalofisk« zamieszkała w Wie- 
dniu, sknpiona w towarzystwie „Bnkewina*, zbiera 
składki na portret Adolfa Dobrjańskiego. N. Pro- 
łom o tem donosząc woła: Sława naszej malā- 
dieży ! 

* Towarzystwo prawnicze. Zebranie miesię- 
czne członków Towarzystwa prawniczego, na któ- 
rego porządku dziennym zamieszczono odczyt dr. 
P. Stebelskiego o noweli z 25. maja 1883 r, zo- 
atało odłożonem na piątek d. 30, listopada b. r. 


* Z politechniki. Ze sprawozdania Wydziału 
Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów tutejszej 
politechniki za rok adm. 1882/3, które właśnie 
otrzymaliśmy, widać pracę i staranność Wydziału 
około podniesienia Towarzystwa nietylko pod wzglę 
dem materjalnym, ale i pod względem moralnym. 
Z nrządzanych wieczorków, odczytów i pogadanek, 
z ogłeszonych tematów konkurzowych z nagrodami 
za najlepsze prace, z udziału wreszółe młodzieży 
politechnieznej we wszystkich uroczystościach na- 
rodowych w qbiegłym roka przez osły ogół obcho- 
dzonych, przyjkć łatwo możua do przekonania, że 
młodzież ta obok cichej pracy naukowej, żywo spra- 
wami bieżącemi się interesuje. 

Podajemy krótki wysiąg z tego rprawozdania: 
Ogólna cyfra dochedu w roku 1882/3 w wysokości 
3704 zł. 63 e. csiągniętą została przewaźnie ze 
zwrotów (1355 zł. 22 e) w Towarzystwie zacią- 
z nrządzonego w b. r. „bala 
techników“ (596 zł. 29 e.), wreszełe z wkładek 
członków zwyczajnych i wspierających jakoteż dat- 
ków instytneji publicznych. 

Z kwoty tej użyto na pożyczki dla potrzebn- 
jących kolegów 1714 zł. 40 e., na ntrzymanie bi- 
blioteki, liczącej obecnie 1063 dzieł w 1544 wolu- 
minach kwotę 390 zł. a resztę na zaknpno kasy 
ogniotrwałej, na utrzymanie czasopism i na opę- 
dzenia innnych wydatków. 

Fundusz żelazny wynosi obeenie 7811 zł. 50 
ct. a fundnsz obrotowy doszedł wysokości 15.467 
zł. 32 e. 

Oto krótki obraz działalności Wydziałn w u- 
biegłym rokn; walne zgromadzenie członków To- 
warzystwa oceniłe ją należycie udzielając nstępują 
semn Wydziałowi w ogólności, zaś przewodniczą- 
cemn W. Kostrakiewiczowi w szczegółności absolu- 
tnrjam z nznaniem. 

Na rok 1883/4 na knratorów zaproszeni zostali 
pp. prof. Jiigerman i Leonard Marconi, zaś na syn- 
dyka p. dr. Józef Pająk, Do Wydziału weszli: 
Kostrakiowicz Włodzimierz, przewodniczący; Widt 
Seweryn, zastęp. przewoduiczącego; Budzyński Wi- 
ktor, skarbnik; Gębarowicz .Teofil, bibliotekarz ; 
Stelzer Jan, sekretarz. Wydziałowi: Blrsztejn: Cze- 
slaw, Daniłowicz Włodzimierz, Kudelski Jan, Pa- 
jączkowski Karol i Zaremba Bolesław. Zastępcy 


* Adwokat „ay nie umarł. Podana przez 


nas w ur. 269 G, N. w dniu 25 bm. wiadomość o 
śmierci dr. Ludwika Heynego, adwokata w Złoczo- 
wie, polegała na korespondencji, której podpis, ja- 
keśmy teraz sprawdzili, sfałszowano. 

Miło nam jednakże donieść, że wiadomość pv- 
wyższa ! okazała się w jakimś widocznie niego- 
dnym celn zmyśloną, dlatego też wynurzamy dr. 
Heynemu i tegoż rodzinie prawdziwe współczncie 
za bolesną mistyfikację, której padliśmy ofiarą wraz 
z imnemi dziennikami. 

* „Lutnia“. Walne zgromadzenie „Lutni“ od- 
będzie się w małaj sali kasynaamtwjskiego we śro- 
dę dnia 28- be mo godzinżdżw wieczorem, 

% kz R: 

Walno zgromadzenjć Towarzystwa Bibliote- 
ki słuchaczów wetarynarjj we Lvowie odbyło się 
dnia 15, listodada. t 

Ustępujący wydział złożył sprawozdanie xo 
swoich czynności za rok I8$%8, a następnie wy- 
brano wydział, w którego skład weszli: Narcyz Si- 
korski, przewodviczącym; Władysiaw *Machalski, 
zastępcą przewodniczącego; Włodzimierz Fedorowicz, 
nekretarzem; Franciszek Lenartowicz, skarbnikiem ; 
Ludwik Timostiewicz. bibliotekarzem i Piotr Ol- 
brycht, Ałeksander Gottlieb i Jau-  Rewakowicz 
wydziałowymi; Ladwik Lipiński; Adolf Weissborg 
i Boiesław Szydłowski zastępezm! wydziałowych. 

* Za granica. Czytelnia polska akademików 
górniczych w Leoben urządza w dniu 28. b. m. 
wieczorek literacko muzykalny ku uezczenin pamię- 


'|ci nieśmiertelnego wieszcza Adama Mickiewicza, 


Chlubę przynosi tej garstce młodzieży, rzuconej na 
cbszyznę, pamięć o wielkich ideałach narodowych, 
których których Mickiewicz był największym pro- 
rokiem. 

* W Sanoku grono amatorów z elity tamtej- 
szej wybrane, urządza wieczorek mnuzykalno- de- 
klamacyjny dla uczczenia pamięci Adama Mickiewi- 
cza w dniu 29. listopada, 


* Quousque: tandem? Jeżeli który: kraj, to 
nasza, osławiona Galicja, jest niewyczerpaną ko- 
pzlnią projektów. Jestto pod tym względem Kali- 
fornia, której posiadanie jednak nie przynosi nam 
wiele, choćby nawet tylko w pomysłach, idealnego 
złota... W najnowszym numerze urzędowej Gazety 
Lwow. zuajdujemy projekt założenia szkoły kin- 
cznie... Oby miały od czego dzierżyć klucze... Ale 
mniejszą o to, chociaż dotychczas mieliśmy zawsze 
wyborne klacznice i nasze gospodarstwo nabiałowe 
należało do wzorowych Zawsze. Wiadomo też że 
u nas, co tylko rozwinęło się samo, a potem (jak 
w tym wypadkn skntkiem żydowskich pachciarzy i 
„geszefciarzy*) poszło w npadek, to potem w to- 
rach szkolnej jakiejś lub nrzędowej rntyny odro- 
dzić się i własnych pierwowzorów dosięgnąć nie 
może. Ale, jak powiadamy, mniejsza o kłnoznice. 
Niech nasze piękne gospodynie, w braku może le- 
pszego zajęci», piszą i wykładają w szkole klu- 
cznie, niech rzeźbią i kształcą młode talenta na 
polu nabiałowej ekonomii, niech wynajdują twór- 
czych geniuszów z fartuszkami, które na nowe to- 
ry pchną wiedzę w dziedzinie dojenia Wwrokatych 
krów i preperowania maśłanki... 

Najnowszy nnmer Kur. Lwow. podnosi myśl 
inuą, dla humorysty i satyryka o wiele cenniejszą. 
Jest tam podjęty projekt Łowca, otgann poświęco- 
nego sprawom łowiectwa krajowego, organu, który 
o ile nie wkracza ryskalem nznanej nasaśj wyns- 
lazczości w nasze kalifornijskie kopalnie pomysłów, 
a o ile oddaje. się opisom rozmaitego rodzaju 
połowań, i wszelkich nadnżyć i: .przekroczeń ustawy, 
o tyle zadanie swe spełnia z nznania godną skru- 
pulatnością. Dziś jednak uczuł on w sobie powo: 
łanie, ażeby świntn naszemu, ach światu, w kėó- 
rym mamy więcej gwiazd, aniżeli ich widzimy na 
niebie — więcej godności i posad, aniżeli... ludzi — 
ażeby światu temu ogłosić nowy projekt zaopatrze: 
nia go w nowe gwiazdy. Za wiele dobrego. Æo- 
wiec chce nas wzbogacić o wielkiego „to weze- 
go krajowego“, o małych łowezych „okręgo- 
wych“ -- a gdy ich będziemy mieli, niczego nam 
więcej nie braknie do szczęścia. Mamy jnż wieln 
krajowych i okręgowych — ale „któż zbadał puszcz 
litewskich przepastua krainy“... 


* Mianowania. Pułkownik Norbert Nemethy, 


komendant 15. pułku piechoty, mianowany został . 


komendantem 19. brygady piechoty, tymczasowo z 
dotychczasową szarżą — Pułkownik Franeiszek Pi- 
lat 15. pułku piechoty, mianowany Komendantem 
tegoż pułku. 

* Dla cierpiącaj na oczy sieroty po rzędniku, 
złożono : 9-letnia Z. T. z Przeworska 2 złr.; M, 
K.C. K, z Lisek 3 złr. Z nlicy Pańskiej nr. 9, 
2 złr, Razem z poprzedniemi 19 złr. 


Mczewm zakładu zar. im. Ossolińskieh otwarta 
eodzionnie — prócz śwłąt od goda 9 dh 1. Nadto 
we wtorek 1 piątek popełndniu od 3. do 5. dla 
młodzieży rzkolnej. — Wstęp baxpłutny. 

* Mezsumm przemysłowa w ratusnu eodziennie 
od goda. $ do 6,; w rezłedzielnk BO at. w inmo 
dnie 80 at. 

* Muzsum im. Dzieduszyckich otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3. 

* Jutro we wtorek: św. Wirgiliasza b.; -— św. 
Hurya m. 


* Wiadomości policyjne z d. 25. listopada b. r. 
P. T. zgubił kwotę 19 zł. 

Do piwnicy Michała Feiehera zam. pod 1. 5 
przy ul. Grodziekich, włamali się Józef Podgórny 
i Jam Jastrzębski wybiszy w śolamie otwór od ka- 
nału, bazpośredriio 2 piwnieą graniezątego i skradli 
roźmaite wódki, winą i iane napoje w wartości 
70 zł. 

Przyaresztowano Pawła Głębara z tłumokiem 
zawierającym podnszkę, jaśka, 2 prześcieradła i 
chustkę, a Simę Katz zam. Lechner z butelką i 
fiaszką miodu, skradzionemi niewiadomomu wła- 
ścieielowi. 

* 
= * 
sla Żółkiew d. 23. listopada. Ku nczeseniu 
pamięci Adsma Mick'ewicza urządza Czytelnia miej- 
ska dnia 27, b. m. o godzinie 7. wieczór w lokalu 
swym wieczorek mizykalao - deklamacyjny według 
następującego programu : 


Część I: 1. Zsgajenie, 2- Beethoven: „Jym- 
fonia“, część l. na 4 ręce. 3. Lubomirski: „Roz- 


mowa i seu,“ słowa Mickiewicza, śpiew solo w to- 
warzy:zeniem fortepianu. 4. Mickiewicz: ustęp m 
„Dziadów“, dsklamacja. 5. Thalberg: wariacje z 
opery „Napój miłośny* fortepian. 

Część II.: 6. Zamorski: odczyt m życia, Mic- 
kiewicza. 7. Donizetti; z opery „Pia de Tolmei*, 
duet z towarz. fortep. 8. Chopin: „Nocturn“ for- 
tepian. 9. Mendelsohn: „Na jeziorze“, kwartet na 
głosy mięszane. 10. Brahms: „Tańce*, fortepian 
na 4 ręce. 

Program, jak na siły przeważnie żółkiewskie 
dość bogaty i urozmaieony. Nazajutrz staraniem 
tejże samej Czytelni, odprawiona zostanie nabożeń - 
stwo żałoboa ma 6. p. Adama, go bezsprzecznie u- 
wieńczy, niejako: koroną wszelkie zabiegi Wydziału 
czytelni celem uczczenia pamięci pierwszego wie- 
szcza na polskim Parnasie, 

Biblioteka miejska, od dłuższego czasu dość 


| 


i 
i 
i 
; 


zaniedbana, mienowicie odkąd ze względów oszczę- 
dności zwinięto przy niej posadę kustoeza, ma 
wkrótce wejść na tory nowego porządku i ladn. 
Na niedzielnem zebraniu wybrano do komitetu pp. 
Siarkiewicza, Hinzego i Jezierskiego celem ułoże- 
nia regulaminn bibliotecznego. Niedawno ktoś te 
legrafował, że „sznelcuguje“; na terenie żółkiew- 
skiem powstało nowe słowo „mulaczkować*. „Mu- 
laczek* jest to składkowa adoracja Bachusa całą 
noc trwająca. U nas w Żółkwi w tym miesiącu już 
raz tak mu'aczkowano, dałby Bóg, by i ostatni. 
Reszta silentium Wedlng. przysłowia ruskiego : 
„Mołczy, a bndesz jił kaszn!* 

— Sniatyn d. 25. listopada. Zdawałoby się, 
że instytneje w pierwszej linii nie dla wyzyskiwa- 
nia, lecz dla dobra i wygody krajn istniejące, nie- 
powinny zapominał „0 swym właściwym celu i sta- 
wać się plagą niektórych okolic, wydzierając mie- 
szkańcom tychże ostatnie ich zasoby. 

Lwowsko-czerniowiecka kolej jest atoli, wprost 
przeciwnego zdania, 

Jak wiadomo okolica nasza była i jest za- 
wsze bardzo uboga w lasy, a w skntek tego brak 
i drożyzna materjału opałowego dawały się jnż od- 
dawna nadzwyczaj dotkliwie nczuwać. Niemałem 
zatem było dobrodziejstwem dla tutejszych miesz- 
kańeów, gdy przed kilku laty odkryto w Nowosie- 
licy w sniatyńskim powiecie dość szezupłe posady 
kamiennego węgla. W krótkim już czasie konsump- 
cja tegoż nieograniczała się tyłko na pobliskie 
miasteczka, lecz rozszerzyła się i na wsie okoli- 
czne a potrzeba była tak wielką, że produkcja za 
ledwie była w możności dostarczyć zawsze potrze- 
bnej ilości. 

Niedługo atoił cieszyliśmy się tą wygodą. Już 
w lecie b. r. chodziły słachy, że ILiwowsko:czernio- 
wiecka kolej zakupiła całą produkcję węgla wy- 
łącznie -dla siebie, — przyszła „zima i słuchy te 
sprawdziły się. Wszystek węgel idzie obecnie wy- 
łącznie na potrzeby kolei a w skutek tego cena 
drzewa opałowego podwyższyła się małoco nie w 
dwójnasób. Oprócz tego dowóz drzewa po mią- 
stach wcale -nawet niewystarcza na zaspokojenia 
potrzeb wszystkich mieszkańców. 

Niedziwimy się tak bardzo przedsiębiorstwu 
produkcji węgla, — że pragnie materjał swój jak 
najprędzej spieniężyć, podobnie jak i wszelkie inne 
towarzystwa spekulacyjne. Lecz cóż zmusza kolej 
Lwowsko-czerniowiecką do wydzierania biednej lud- 
ności, tej wygody, mając do wyborn tyle innych 
bogatych i ogromne ilości produkujących kopalni 
węgla? Trudno by rzeczywiście na to odpowiedzieć, 
lecz gdyby kolej miała w tem, istotnie niejaką 
korzyść, co jeszczę bardzo powątpiewać można, 
gdyź węgel kamienny jest wszędzie o wiele tańszy 
jak w naszych stronach, — to niepowinnaby tego 
czynić już tylko przez wzgląd na wygodę tych, 
którzy istnienie jej umożliwiają. 

Przeciwnie zdawałoby się, że na takiej insty- 
tucji cięży raczej obowiązek tym, którzy ją naj- 
większemi ma cełej linii trausportami zboża, jaj, 


bydła ete. zasilają, dostawić z innych stron tań- 


szego materjału opałowego, co z pewnością łatwo 
uskutecznićby się dało. Tymczasem kolej mając je- 
dynie tylko swe własne interesa na oku, krzywdzi 
nas dotkliwie a niesłusznie, szerzy drożyznę i wy- 
wołnje tysiączne niedogodności, służąc jednyie ce- 
lom eksploatacji a nie dobrobytu. 

Celem złagodzenia złego, życzyćby należało, 
żeby Lwowsko czerniowiecka kolej postarała się o 
to, ażeby przynajmniej po niektórych dworcach 
kolejowych, były dla publiczności składy węgla ka- 
miennego otworzone, 


Sambor. Od przeszło pół roku istnieje w 
Samborze amatorskie Towarzystwo dramatyczne, Ka- 
wiązane za inicjatywą lubiącej tę przyjemną i kształ- 
cącą rozrywkę części tutejszej pnbliezności. 

Przewodniczącym tegoż Towarzystwa jest po- 
wszechnie tutaj poważany radca sądu p. F}, który 
z prawdziwem zamiłowaniem kieruje sprawami To- 
warzystwa, i dzięki któremu Towarzystwo drama- 
tyczne dało już w krótkim przeciągu czasu sześć 
przedstawień. 

Dnia 4. b. m. przedstawiono komedję „Po pół- 
nocy* i obrazek dramatyczny ze śpiewami W. Au- 
czyca „Łobzowianie-* Nie wdając się w obszerną 
krytykę, od której zresztą wszelkie amatorskie To- 
warzystwa wyłączyć należy, możemy całkiem bez- 
stronnie powiedzieć, że Towarzystwo samborskie 
obecnie po 6-stem dopiero przedstawieniu znajduja 
się w pełnym już rozkwicie. Przeds awione ostatnie 
dwie sztuczki były oddane z taką prawdą i zrozu- 
mieniem przyjętych przez amatorów ról, że lepsze- 
go ich oddania trudno wymagać nawet od najlepiej 
rutynowapych artystów. 

Zasługa to w pierwszym rzędzie p. Tur., który 
od początku istnienia Towarzystwa objąwszy arty- 
styczne kierownictwo w temże, swą gorliwością i 
niezmordowaną pracą przyczynia się do niepospoli- 
tego powodzenia amatorskiego kółka. 

To też dzięki p. Tur. wszyscy artyści tutejsi 
wychodzą zawsze zwycięzko ze swych ról. W „Łob- 
zowianach* najlepiej podobała się pełna prawdy i 
uczucia gra panien M. Z. w roli Zosi i J. M. w 
roli Basi, które nadto swemi przyjemnemi głosami 
niemało grę swą podniosły, 

Z mężczyzn podnieść należy pazedewszystkiem 
grę pp. Chl. Ga., Sch, Jan, Dasz. i Gel., a oso- 
bliwie piękny głos tego ostatniego. Wszyscy oni 
złożyli dowody, że nietylko r prawdziwem zamiło- 
waniem praciją dla sceny amatorskiej, lecz że po- 
siadają piękny materjał do dalszego kształcenia się 
na tem polu. 

W końcu nie możemy zamilczyć znakomitych 
zasług tutejszego aptekarza p. Al., który jako go- 
spodarz Towarzystwa przyjąwszy na się ciężki obo- 
wiązek pamiętania o najdrobniejszych potrzebach 


sceny, na zupełne uznanie swą zapobiegliwością i 
3 U by 4 à aca | żąda. 
Wiedeń 24. listopada. " W. a. 


Powszechny dług pań- 
stwa (za 100 złr.) 
Renty austr. w bank. 5 pre, 
„ wsrebrze 5 „ 
1974 po 250 zł.w a. 4 pr. 


po 200 zł. 


600 złw. 
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obligacje indemnizacyjne Elżbiety | p 


(za 100 złr.) 


komitych fechtmistrzów płci żeńskiej, 


| Sraliwyjski bank hipoteczny 
Janku anst -węgierskiego po 
78 70| 78 85]Unionsbank po 


79 20] 9 35|Verkehrsbank pow po 140 zł. 
118 24/119 76] Wiedeński Bankvercin po 100 


Akcje kolei. 


Albrechta po 200 złr. „ . 
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr. 


Ferdynanda północnej po 100 
k 


rzutnością zasługuje, jak niemniej także zasług p. 
K. I., jako kasjera Towarzystwa. - 


Samborzanin. 


lubjiausz humoru. Ostatni numer mona- 
chijskich Fliegende Blätter jest jubileuszowy, bo 


nczywa się.. 2000! Fl Blätter najlepsze z pism 
humorystycznych niemieckich, niewyczerpana skar- 
bnica dowcipów iżartów, w eleganckiej formie po- 


danych, zostały założone w r. 1845. 


W Wiedniu odbywają się obecnie t. zw. 
akademie fechtunku w których wyłącznie damy u- 
dział biorą. Wiedeń posiada teraz dwanaście zna - 
Są to zdaje 
zię apostołowie, którzy wiarę w miecz roznoszą 
pomiędzy rzeszą płci słabej, która w Wiedniu nie 
może sobie jnż widocznie poradzić z płcią silną 
zapomocą swej naturalnej broni 

Przerwane zaręczyny. Przed kilku dniami 
obchodzono uroczyście zaręczyny dwóch córek u 
państwa N. we Wiednin. 

Jeden z narzeczonych, w chwili przyklęknię - 
cia z narzeczoną przed rodzicami dla odebrania 
błogosławieństwa, zachwiał się i upadł zemdlony, 

Otrzeźwirno go natychmiast, lecz ataki omdle- 
nia, wywołane chorobą sercową, ciągle się powta- 
rzały, Odwieziony do domu, pomimo pomocy lekar- 
skiej, w parę godzin życie zakończył... Był to mło- 
dy człowiek, liczący 27 lat wieku. 


Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne 


Dodatek drugi do Katalogu książek czy- 
telni Gubrynowicza i Schmidta, zostającej pod za- 
rządem Karola Wilda we Lwowie, ukazał się z 
droko. Przewodnik bibliogr. wyraża się bardzo 
pochlebnie o tej publikacji, i powiada między inne- 
mi: „Dodatek, układu i pióra dzisiejszego zarząd- 
cy i kierowniką tej czytelni, śmiało posłnżyć może 
za wzór innym czytelniom naszym, jak tego rodza 
ju katalog, bacząc na wygodę i potrzeby czytają- 
cej publiczności, wydawać należy, „Dodatek* za- 
wiera bowiem, oprócz wyliczenia w porządku abe- 
cadłowym nabytków z lat 1877,83, także szczegó - 
łowy „Indeks, czyli skorowidz“ do wszystkich dzieł, 
a rawet i „lnźnych artykułów*, znajdujących się 
w czytelni w ogóle, tak nabytych w ostatniem sie- 
dmiolecin, jak objętych „Katalogiem* z r. 1870 i 
„Dodatkiem“ pierwszym z r. 1877. 5Dumienny też 
ten i nadzwyczaj szezegółowo w naukowy sposób 
ułożony „Indeks“, ułatwiający w wysokim stopniu 
orjentowanie się czytelnikom śród tysięcy i tysięcy 
dzieł najrozmaitszej treści, idzie w porządku nastę- 
pującym (str. 80 — 197): I. Historja. 1I. Litera- 
tura, sztuka, estetyka. III. Pedagogia, wychowa 
nie, szkoły, IV. Nauki przyrodnicze. V. Dzieła e- 
konomiczno - społecznej treści, z dodatkiem o ży- 
dach. VI. Podróża, opisy krajów, statystyka. VII. 
Pisma zbiorowe, i jest rozłożony przytem w każdej 
prawie części na pomniejsze jeszcze działy odpo- 
wiednie. Praca to zatem, nawskróś rzetelna i po- 
dyteczna, przynosząca zaszezyt prawdziwy i samej 
czytelni i czcigodnemu jej kierownikowi, któremu 
też za położone koło niej i dla dobra szerokiej 
warstwy czytelników trudy, publiczne pozwalamy 
sobie przesłać podziękowanie razem z serdecznem 
życzeniem : Ad miultos annos / 

— Kalendarz polski, ruski i astronomiczno - 
gospodarski illustrowany J. M. Himmelbłana w 
Krakowie, wyszedł już na rok 1884 i wyróżnia 
się tym samym układem, jak i poprzednik jego na 
rok 1883, ułożony jest bowiem na sposób owych 
słynnych kalendarzy Stanisława z Łazów Duńezew- 
skiego (w akademii Zamojskiej prawa obojga do- 
ktora, matematyki profesora, jaśnie oświeconego 
trybunału koronnego geometry przysięgłego), które 
wielkiem cieszyły się powodzeniem m ojców na- 
szych. Szkoda więc, że podawszy kalendarz histo- 
ryczny polski, wydawcą na rok 1884 wypuścił sta- 
rodawne nazwy polskie i narodowe ruskie, tudzież 
zegar niebieski i przypomnienia dla gospodarzy, 
należało już zupełnie trzymać się przeszłorocznego 
układu. 

Tenże nakładca, znany z publikacji dla dzieci, 
wydał dwa nowe tego rodzaju dzieła, a miano- 
wicie : 

1) Różany ogródek. — Historyjki i o- 
powiadamia podług Hofmana. Jest to zbiór siedm- 
dziesięciu przeszło powiastek, onnutych bądź na tle 
życia codziennego, bądź na wypadkach dziejowych, 
opracowane dla polskiej dziatwy od 7 do 14 roku 
przez p. Izydora Paechego nauczyciela ludowego. 
Odznaczają się one dość wdzięcznym układem, 0- 
brazowością i rzewną prostotą. Do zbioru tego p. 
Poeche dodał kilka miłych opowiastek własnego 
układu z dziejów naszych własnych, jak: „Potwór 
w Smokorzewie*, „Czech jnnak i Bolesław Krzywo- 
usty,* „Szlachetna sierota“ i t. d., które illustra- 
wano udatnemi chromolitografjami, o tyle bardziej za- 
ałngującemi na uwagę, że niesprowadzonemi z za- 
granicy, lecz wykonanemi w kraju. 

2) Nowa Genowefa. Znana z wieków śre” 
dnich legenda o Genowefie przedstawiała oddawna 
bogaty materjał pedagogiczny dla dzieci, ale z po- 
wodu dotychczasowego wadliwego układu w powie- 
ści była niedostępna dla nich. P Poeche podał ją 
teraz w opracowaniu, które przedstawia w części 
opisowej, w samej fabule pomiesionej, ponętną lek- 
turę dla dziatwy, a w rozmowach Genowefy z wła- 
snem dzieckiem - popularną naukę o pierwszych 
niezbędnych wiadomościach z dziedziny etyki i przy- 
rodnietwa, życią społecznego i w ogóle Świata ze- 
wnętrznego i duchownego. Nauka ta zastósowana do 
budzącej się uwagi dziecka i rozwijających się po- 
jeć jego, ujęta -jest w formę lekką, o ile można 
zwięzłą a plastyczną i sposobem stopniowo rozcie- 
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kawiającym młodociany umysł. Wydanie tego dzieła 
zostało dokonane widocznie z niemałym kosztem i 
tak samo jak niektóre inne tegoż samego wydawcy 
publikacje (np. „Robinson*, „Gulliwer*, „Don Ki- 
szot“ ete.) w dużym arkuszowym formacie, na o- 
zdobnym papierze z barwnemi chronomolitografiami, 
co je zaleca jako najodpowiedniejszy podarek na 
„Gwiadkę.* 

Wydanie dosłownych tłómaczeń 
klasyków łacińskich i greckich, ma na 
celu ze względn na użytek szkolny wyrugować z 
naszych gimnazjów nżywane dotychczas przez mło- 
dzież szkolną przekłady niemieckie. Dotychczas 
wyszło XII. tomów tych tłumaczeń z klasyków ła- 
cińskich, a teraz oto jeden po drugim wychodzą 
klasycy greccy, Po Iliadzie i Odyssei opnściły 
prasę tomy, zawierające Sofoklesa, Demostenesa i 
Ksenofonta Publikacje te, ściśle zastósowane do 
potrzeb uczącej się młodzieży, odznaczają się nie- 
zwykłą m nas taniością w cenie i dokładnością w 
korekcie. 

Nowa ustawa przemysłowa, należąc 
do tomu VI. „Biblioteki prawniczej, Himmelblaua, 
wyszła w osobnej edycji i zawiera tak postanowie- 
nia ogólne, jak całą szczegółową nowellę z d. 15. 
marca b. r., tudzież dodatek o inspektorach prze- 
mysłowych.- Przekład dokonany przes jednego z b. 
profesorów wszechniey Jagiellońskiej, odznacza się 
jasnością i ścisłością, warunkami niezbędnemi w 
tego rodzaju pnblikacjach, przeznaczonych zarówno 
dla prawników jak i rękodzielników, 


Gospodarstwo, przemysł i handel, 


Wisdań d. 22. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt 2612, zabitych wieprzów 1105, 
żywych zaś 1663, zabitych owiec 405, żywych 


owiec 5982, jagniąt —. 
Cielęta płacono 34, 45 do 58 zł, — zabite 
— zł do — zł. 


Zabite wieprze 45, do 50 zł. 

Zabite owce 26 do 45 zł, — żywe owce cięż- 
kie dla eksportu od 45 do 52 z}, — Jekki towar od 
36 do 40 zł. za 100 kilo mięsa, 

Jagnięta za parę od — do — zł. 

Galicyjska nierogacizna od 30, do 40 zł. 

Średnio ciężka węgierska od 44 do 46 zł, za 
cężkie bagony od — do — zł. za 100 kilo żywej 


wagi. 
Wilhelm Amirowicz & K. Śchels. 

Wiedeń d. 22. listop. Na targ dzisiejszy do- 
wieziono 1663 sztuk nierogacizny, 2612 sztuk cie- 
ląt, 5982 sztuk owiec. 

Płacono sa nierogacizuę od 30 do 38 zł. za 
100 kiło żywej wagi. 

Za cielęta od 38 do 48 zł, — wyborowe po 
52 zł, 

Za owca eksportowe od 17 zł. do 26 zł. za 
parę i po 44 zł, do 51 żł. za 100 kilo mięsa bez 
podatku. 

A. Krzysztofowiez & Com. 

Wiedeń d. 26. listopada, (Telegr. Gaz, Nar. 
Spędzono wołów razem 2783 sztuk — pomiędzy 
temi 483 galicyjskich, 1769 węgierskich, 532 nie- 
mieckich — płacono za galicyjskie 56 do 62, pa- 
szowe — do —, węgierskie 58 do 65, niemieckie 
57 do 65 złr. 


Kyzysztofowicz & Cowp. 


Telegramy (raz. Nar, i ostatnie wiadomości, 


Nowo mianowany wojenny gubernator Syr- 
Darji, jenerał-major Głrodekow, ogłosił w urzę- 
dowym organie, Turkestanekich Wiedomostiach, 
rozkaz, w którym zwraca uwagę na częste wy- 
padki trwonienia pieniędzy skarbowych, oraz 
na samowolę administracji w podwy źszaniu ścią- 
ganych podatków. Dotąd za wymienione prze- 
stępstwo oddano już pod sąd 36 osób, a wkrótce 
zapewne z tychże samych powodów ten sam 
los czeka jeszcze innych 30. 

o z . 

Praga d. 26. listopada. (Pryw.) Wczoraj- 
sza konferencja bemackich mężów zaufania u- 
chwaliła w trzech rezolucjach: dążyć ile moż- 
ności do rozpołowienie Czech, decyzję co do po- 
lityki abstencyjnej pozostawić 
wiec stronnictwa zwołać w porozumieniu z cen- 
trelnem przewodnictwem. 

Wiedeń d 26. listopada. (Pryw.) Na Ottego 
składach drzewa na Rossauer-Linde wybuchł 
wczoraj o godz 8. wieczór pożar, który się da- 
lej nie rozszerzył i był podobno podłożony. 

Rzym d. 26. listopada. (Pryw.) Na obwaro- 
wanie Wenecji preliminowano 100 mil. lirów 
franków.) 

Praga d. 26. listopada. Wczorajsza cztero- 
godzinna konferencja bemackich mężów zaufania 
uzasadniła ządanie co do podziału Czech za po- 
mocą rozporządzenia językowego. W sejmie na- 
leży dążyć do administracyjnego podziału we- 
dług okręgów językowych beż zaprzepaszczania 
mniejszości Co do polityki abstencji ma ogół 
stronnictwa decydować w ciałach reprezenta- 
cyjnych. Obecnych było 73. (Cały ten telegiam 
Biura koresp jest niejasno stylizowany; p. r.) 

, Budapeszt d. 26. listopada. Pod przewo- 
dnictwem cesarza odbyła się wczoraj konferen- 
cja ministerjalna, w której uczestniczyli mini- 
strowie wspólni, tudzież węgierscy i przedli- 
tawscy. 
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Drugi i ostatni koncert skrzypka francuskiego 
Maurycego Dengremont i pian'sty Jerze- 
go Leiterta ze współudział m pań: Dowia- 


ksandra Filippli-Myszugi i Ludwika 


ogółowi lewicy, a 


Praga d. 26. listopada. Grzmiące okrzyki 
„Slava“ po ulicach zwiastowały po ulicach przy- 
bycie cesarzewiczowstwa do czeskiego teatru 


narodowego na wczorajsze przedstawienie. W 
przedsionku powitali ich dygnitarze, którym 
cesarzewicz rękę podał, — cesarzewiczowa przy- 
jęła bukiet, poczem oboje udali się paradnie 


przystrojonemi schodami do loży dworskiej, przy- 


jęci kilkakrotnemi entuzjastycznemi okrzykami 


publiczności i dziękując najmiłościwiej wśród 


odgłosów hymnu austrjackiego, poczem znowu 
zagrzmiał teatr od okrzyków „Slava*! Cesa- 


rzewiczowstwo zabawili w teatrze- do końca 
przedstawienia, a na odchodnem powtórzyły się 
owacje w teatrze i na ulicy. 

Neapo! d. 26. listopada. We wczorajszym 
bankiecie odszczepieńców lewicy uczestniczyli 
eksministrowie Baccarini, Cairoli, Crispi, Nico- 
tera i Zanardelli (takzwana piątka) i 86 depu- 
towanych. Cairoli utyskiwał na przesadną po- 
błażliwość rządu dla klerykałów a surowość 
dla radykałów ; oświadczył się za płaceniem 
dyet posłom, i wywodził, że szczere współdzia- 
łanie z Niemcami i Austro-Węgrami musi każde 
stronnictwo włoskie uważać za nietykalne. Za- 
nardelli wytykał Depretisowi nachylanie się do 
prawicy; pragnął, aby porozumienie Włoch z 
mocarstwami środkowo-eutopejskiemi było rę- 
kofmią pokoju, i witał z radością przymierze, 
które nietylko stypuluje równość i wzajemuość 
co do korzyść, ale i narodową godność Włoch 
i prawo publiczne szanuje. 

Rjeka (Fiume) d. 26. listopada. Nowego 
gubernatora hr. Zichego przyjęto ogromnemi o- 
wacjami. Miasto i port były świetnie przystro- 
jone. W mowia installacyjnej oświ ł guber- 
nator, że dążnością jest przyczynić się do po- 
myślności miasta i utrwalenia więzów między 
Węgrami a Rjeką. 

„ „Madryt d. 26, listopada. Na galowym ban- 
kiecie król i cesarzewicz niemiecki nawzajem 
wnieśli toasty na dynastje i na przyjażń i po: 
myślność Niemiec i Hiszpanii. 

Londyn d. 26. listopada. Z Zanzibaru do- 
noszą, że Francuzi bombardowali na Madaga- 
skarze miasto Votiemar; pięciu Anglików jest 
zabitych; mnóstwo mienia poddanych neutral- 
nych zburzone lub rozgrabione. 


nn a a 


TEATR HR, SKARBKA 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 
W poniedziałek dnia 26. listopada 1883 : 


kowskiej, Sziezygierównej, ?p: Ale- 


Marka 
Zakończy: 
Wujaszek Alfonsa, 
komedja w jednym akcie przez St. Dobrzańskiego. 


Puczątek o godzinie 7mej wieczorem. 


Przyjechali d. 26. listopada 1888, 

Hota “ORZA: S. ks. Lubomirski z Równa, 
W. hr. Walewski z Wołynia, A, hr.Cetaer s Pod». 
kamienia, K. Winnicki z Turady, O. Schnell x Fir- 
lejówki, M. Rodakowski ze Stanisławowa, J. Krey- 
szkowski z Krakowca, P. Kretschner z Wiednia. 

Hotel. EUROPEJSKI: W. Wybranowski z Ken- 
gresówki, H. i B. Bednarowsey z Podola rosyjskie- 
go, F. Sandosz z Prokocina, dr. L. Mendelsbnrg z 
Krakowa, J. Specht s- Wiednia. 

Hotel ANGIELSKI: A. Stecki z Środopola, 
M. Gieszkowski z Uścia, G. Gieszkowski z Ober» 
tyna, T. Jaworowski z Rozdołn. 


POCIĄGI KOLEJOWE, 
podług zegaru lwowskiego. z 
Przychodzę do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 56 min. 40 rano pocięg po- 
spieszny, 0 godz, 9 min. 27 wieczór pociąg goba; 0 
god. 1! min. 40 przed poładniem mięszany, o godz. 7 
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany. 

Z CZERNIOWIEĆ: o godz 10 min. — wieć Ór po- 
ciąg pospieszny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz.3 minut 
bz po poł dain pociąg mięszany. 

Ż PODWOŁOCZYSK : na dworzeo główny lwowski 
o godz. :0 min. 30 wieczór pociąg pospieszny, o godz 8 
min, 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południa pocłąg 
mięszany. 


Z PODWOŁOCZYSK : na dworzee w Podzamczn 0 
godz. 10 m. !7 wieczór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano 1 o godz. 3 min. 48 po pořad. pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Btryj, rano o godz. 8 
min. 28 pocięg omnibusowy, wieczór o godz. 8 min. 32 
pociąg mięszany, i © godz. 1 min. 53 po południu pociąg 
lokalny Szcz rzec-Lwów. 

Odchodzą ze Lwowa: 

, DO KRAKOWA: o godz. 10 min. 50 wieczór pociąg 
pespieszny, 0 godz. 4 min. 5 rano pociąg osobuwy, © 
godz. b min. 9 po połndniu pociąg mięszany, i o godz 
6 min 35 rano pociąg lokalny mięszany. 

DO CZEBNIOWIEC: o godz. 6 m. 30 rano ' eciąg 
pospieszny, o godz. 12 min. 15 po południu, i o godz. 11 
min 10 w nocy pociąg mięskany. 

DO PODWOŁOÓCZYBK : z głównego dworca o godz. 
8 rano pociąg pospieszny, o godz 12 min. 38 po południn 
o godz. 10 min. 31 wieczór pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z dworca w Podzamczu o 
godz. 6 min. 10 rano pociąg pospieszny, O godz. 1 min. 
4 po południu i o godz. 11 wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWOWA, na Stryj: rano o godz, 7 
min. 5 pociąg mięszany, wieczór o godz. 7 m. 10 pociąg 
omnibnsowy, i o godz. 11. m. 20 przed poładniem pociąg 
lokalny Lwów-Szczerzec. 


Lwów. Z Izby handlowej, 26. listopada 1883. 
1 Akcje za sztukę 
5 bez kuponu bieżącego płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lud. 200zł m k. 280 75 284 — 
„ Iwow.-czerm.-jass. 200 zł. w.a. 166 50 169 50 
Banku hypot. galie. 200zł. w.a. 287 50 292 — 
„ kred. gali. 200zł. w.a. 250 — 255 — 
2. Listy zastawne sa 100 glr. 
bez kuponu bieżącego : 


Srebro b 
Kupony w srebrze . 


Tow. kred. galic. 5 pre. w a. 98 30 99 30 
| ra " 4 E n 89 50 90 50 
z a » D ,„ okres 98 30 99-30 
R FP oni Ż an rze 86.50 87 50 
Banku hyp. galic. 6 „ - 101 45 102 45 
PEBZEWĘ 3 wa” 6 97 45 98 45 
KM JE Zw: 100 40 101 40 
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr. 100 -- 101 50 
s z . . . z 90 — 93 — 
3. Listy dłużne za 100 złe, 
Ogól. rol. kred. zakład dla Galicyi ` 
i Bukowiny 6 pre. los: w15 last — — — — 
4. Obligi za 100. słr. 
Indemnizacyjne galie 5 pre. m. k. 98 75 99 75 
Kom. zakł. kred. włość. 6 pre. w.a. 95 — 98 —' 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w. a. 101 50 102 50 
5. Losy è , 
Miasta Krakowa 5 18 50° 20 50 
„ Stanisławowa . 22 50 24 50 
6. Monety. 
Dukat holenderski — . - 564 5.74 
Dukat cesarski ` 5.66 5.76 
Napoleondor : 9.54 9.64 
Półimperjał rosyjski . 9.85 9.95 
Rubel rosyjski srebrny 1.54 1.64 
- m papierowy . 1.16 1.18 
100 marek niemieckich > 58.95 -:59.66 7 


eè —— — — 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 


Wiedeń. dnia 26. Listopada 1883. 
godzina 1. minut 40  pep-łudria. 


Alpiny 62.50 Weg. akcje kr. 275.25 
Anglo- Austr. 106.25 Unionsbark 107,— 
Kolej Kur. Lud. 281.25 Wordbaha 250.— 
Kolej Połud. 138.60 Kolej Alfóla, 166,50 
Kolej pańs. Klżb. 309:25 Kolejlw.-czerau 167.25 


Weg. Nordostb, 14450 - Wiod. Comunes 124:76 


Weg. obl. p. zł, 97.— Elbetal, "195.— 
Kolej siedmiogr. 110.20 Losy tnreckte 20.80 
ZA. rent, węg. 4°], 86.82 Bankvorsir, 102.75 
Ros. rubel. pap. 1.17.— Losy węgier. = 114.— 
Galie. indemn. 99.25 Mariska ilemi ri 
Usposobienie : wzmocnione i 


Wiedeń, dnia 26. listopada 
godzina 10 min. 35 przed południem: 
Akcje kredyt. 277.50 Anglo-austrj. ' 106.90 


Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połudn, -139 40 
Uniónsbank _ 106.75 Ńapoleóndor 9.59 '/, 
Rossyj. banko. I.17 Usposobienie: ciche 
Berlin, dnia 34. listopada 
godzina 5 minut 36 po południu. 
Rosyjsk. baakn. 197.90 Akcje kredyt. 469,— 
Lombardy 233.50 Galicjskie 119.75 
Kolej ramuń. 197.560 Austr. bank, 168.95 


RUCKER A apteka we Lwowie. 
i poleca s 
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gatan- 
kach po cenie 2 % do 3 sł. 150 ek | omz malngę. 


f - Aaltbokać © BYLA 1 
Dr. Ludwik Ilasiewicz 


mieszka obecnie w domu zegarmistrza p. Reischera 
l 6. Kynek w Stanisławowie. 


Zmiana  pomieszkania. 

"Wła, lekarz chorób 3 
Dr. Władysław Tatarczuch kiara Iekin 
mieszka przy ulicy Jagiellońskiej, liczba 22. 
Qrdynuje od godainy 8-5 po południm. 


Wydział Towarzystwa „Przymierze Brati“ 
poczuwa się do miłego obowiązku podziękować po- 
blicznie wszystkim paniom tł panom, którzy przy- 
czynili się do uświetnienia Koncertu połączonego 
z tombolą na dodhód Towarzystwa z dnia 15. b. 
m. 8 mianowicie: p. dyr. Ludwikowi Markowi za 
objęcie artystycznego kierowaictwa, paniom Paltin- 
garównej, Sienkiewiczowej i Zapolskiej. panu Gast. 
Fischerowi za ich łaskawy współudział w koncer- 
kie, tndzież wszystkim paniom, które zajęły się ła- 
akawie rozprzedażą dosów. f 

Lwów 20. listopada 1888. 

Za Wydział Towarzystwa „Agudas Achim“ 
(„Przymierze Braci“). Dr. B. Goldmann. 


S 


Colina- Majnardi wg; Lampartiega; 


śpiewu solowego, 


Równocześnie udziela jako nezennica sławnego 
profesora Efezie Catte lekcje mimiki dramatycznej i 


lirycznej, 


ulica Czarneckiego, llezba 6. 
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APTEKA 


Jul. Nahlika we Lwowie 


poleca : 


Proparata SAI07IOWO : zęwów, 


[jako najlepsze do konserwowania tychże 
i usunięcia przykrego odoru z ust. 

|cena: pasty salicylewej puszka 80 ct. 

| proszku Salicyłowego pud. 40 ot 

| wody saiieylowej flaszka 60 ot. 


| na wzmocnienie 
Eau de Boto dziąseł i prze 
|jciw bolom zębów. 

Cena flaszki I złe. 


| Wodę anaterynow 
własnego wyrobu. Cena flaszki 49 ot. 


Mieszana lwowska g 


poszukuje dostawy znaczniejszych 
ilości mleka, za kontraktem jedno- 
lub trzyletnim, płacgo ceny możliwe 
najwyższe. 3105 1—5 

Mieczarnia lwowska u- 
rządzona na epozób zagraniczny, u- 
mieiętnie i sumiennie kierowana, 
zdobyła sobie w krótkim czasie naj- 
znpołniejsze uznanie u Publiczności, 
przedstawia przeto najl:pszg sposo: 
bność, stałego zbytu wyprodnkowa - 
nego w gospofarstwie mleka "fer 
ty przyjmnie Zarząd Mleczarni 
|--owskiej ul. Zielona 1. 19. 


+ 


Edward br. Blażowski, 


poseł na sejm krajowy, prezes Rady 
powiatowej buczackiej, właściciel 
óbr Browary, 
przeżywszy lat 42, po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie , opatrzony św. sa- 
kramentami, zasnął w Panu d. 28. 

b. m. o godzinie Sciej rano. 

Stroskany ojciec imieniem wła- 
anem, pozostałych małoletnich sierot 
i całego rodzeństwa zaprasza kre- 
wnych, przyjaciół i znajomych na 
obrzęd pogrzabowy. 

Eksportacja udbydsia się w nie- 
dzielę 25. b. m. o 3ciej z połuduia 
do kościoła parafialnego w Jazłoweu, 
zkąd zwłoki nazajutrz w poniedzia- 


Księgarnia Teodora Paprockiego iSp. N BRACIA LANGNER 


w Warszawie Chmielna 8. Ó we Lwowie, ulica Halicka, l. 16, 
4 


poleca świeło wydaną swoim nakładem polecaja: 


Serje nowell polskich autorów : Koszule męskie białe gładkie po cenie fabrycznej zł. 1.50, 1.80, 2, 2.51, 


Hiajota. Nowelle (w chromolitografow anej okładce). R. 1 k. 80. 2.30 i 3; kolosowe Oxford“ po zł. 2.15 i 2.80; nocne (hueul. po zł, 2.50. 
i Krapon E J. i Mozsjka Źbiór nowall i SĄ > dań R. 1 k. 50. Koszule dla chłopców białe tylko w jednym gatunku wybor po zł. 1.50. 
> Wilczyński Obrazki i humoreski z życia. R. 1 k. 20. Kalesony z „Calico“ domowej roboty po zł. 1.20, I.40 i 1.60. 

b Zacharjasiewicz. Nuwelle i opowiadania . R. 1 k. 2). Kołnierzyki szt. po 20i 25 ct. Mamkiety para 35 i40 ct., wtnz. taniej. 
Chustki do nosa od 15 do 60 ot. sztuka, jedwab. 75—1.50, w tuz. taniej. 
Skarpetki białe i kolorowe para od ct. 15 do zł. 1.50, wtnzinie taniej. 
Chustki na szyję jedwabne i wełniane od ot. 95 do zł. 7 50. 
irawatki w największym wyborze, szelki, spinki itp. 
Rękawiczki wszelkiego rodza u, pularesy, tytonierki itp. 1 s E 
Cylindry składane (chapeaux claques) tybetowe złr. 5.50, atłasowe 9 zł. Krople przeciw bolom zębów 
JKaftanixi, spodnie i skarpetki bawełn , wełn., flanel. i jedw | zepsntych, najlepsze flaszeczka 15 ct. 
JKamizeiki włóczkowe z rękawami i pończochy do polowania. Oprócz tego utrzymuje na składzie wszel- 


Przez całą zimę świeże, dagerowe 


INOGRONA 


łek dnia 26. b. m. po nabożeństwie Papucie, meszty i buty filcowe, pledy, kocyki angielskie. kiego rodzaju wypróbowane środki spe- 
rzeniesione zostaną 6 godzinie 10. JKamausze filcowe męzkie para zlr. 1.60, wysokie złr. 2.20. Ñ oyficzne, krajowe i zagraniczne, jakoteź hiszpańskie 
% groba familijnego. aztylpy i kamasze skórz. do polowania i do konia para zł. 3.60i6. przyrządy i przybory ohirnrgiczne i opa- po złr. 1.50 kilo; 


ciągle świeże piękne 
Kalafiory włoskie 
po 70 do 80 ct. kilo. 
JABŁKA TYROLSKIE 
po 4, 8, 10i 15 ct. sztnka. 
Marony tyrolskie 
po 44 ot. kilo. 
Kwiczoly, Jarząbki, 
JKuropatwy itd. 
poleca handel 


St Markiewicza 


Czapki fntrzane i sukienne, czapki ranne, fezy tureckie po zł. 180 
Parasole bawełniane, wełniane i jedwabne od złr. 1.20 do 10 złr. 
Płnszcze gumowe w różnych gatunkach od złr. 10.50 do 28 złr. 
Kalosze męskie wyższe para 4 złr., niższe 8 złr., dams, wyższe zł. 3.50, 
niższe złr. 2.80 i 250. 3078 1—5 


Zlecenia z prowincji załatwia się odwrotną pocztą nie licząc opakowania. 


Zamówienia z prowincji załatwia się 


odwrotna pocztą. 
wraz z wmeblowaniem 


KASA wies j „Si i 
OENIOtrWała Snið dò ŻW 
3064 ul, Gródecka, l. 47. 1—6 
lAptekarza Kazimierza Jonasza 


2" E 
| š ureka 
J. Ihnatowicz NE środek na nagniotki i bro- 


Cena flaszeczki wraz z przepi- 
Fabryka we Lwowie. Filia ul. Halicka 1. 25. i p” 4 


- Pewien renomowany bro- 
war na Morawii poszukuje 
dla Galicji 


zastępe TOTO 
i ©PCY, TT ONTO 


któryby mógł złożyć kaucję a przy- - C j 
tem obznajomiony był w tym zawo- 
wodzie przypuszczając, że posiada zna- 
jomość stosunków lokalnych. 
Łagkawe zlecenia pod „Brauerei 


X, 


sem używania 70 ot. 


Mähren,“ przyjmuje Administracja w Krakowie, Sukiennice 1. 20. j Wielmożny panie aptekarzu! 
„Gazety Narodowej. 8108 1 3 komit mial ii B nis Pana to godok praooin, Bogato we Lwowie w Rynku 1. 42. 
OCGOCGCO m znakomite czernidio $licerynowe PO jesto zła "wan 2] _ 
WPROST z AMERYKI M | ať pachnące do obuwia, daje piękny połysk, miękczy skórę i chroni od pę- $F od tej plagi żonę Gein dni, sma- i ABOSŚCI 
wyborna Kawa gy Przedsiębiorstwo pogrzebowe y kanin, pudełko po io i 20 ot its piyuom tym nogi l NR 
s aż, i i I 
kosztuje we Lwowie A po é. p. 4 Smarowidło litewskie pO SEOKOCE ck | ORGANÓW ODDECHOWYCH 


do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwał: z 
’ pudełko po 50 ot. i 1 złr. * X POLARE 
4 
P_4 


1 kilo 1 złr. 50 ct 

na prowincji 
A 4, kilo 7 zł, 70 ct. franco. 
=E Prosze spróbować. sama 


Astma, Katar, Nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli, 
Płuo, Suehoty, Plucie Krwią 


LECZONU Z WIELKIM STUTRIEM PRZEZ 


Franciszku i Emilii Geschópf 


znajdująca się 


we Lwowie ul. Ormiańska 1. 12. 


przeciw odmrożeniu, 
używana z nadzwyczajnym skutkiem przez 
członków ostatniej wyprawy do półno- 


MB 


Atrament czarny kampeszowy, 


z u p m 
AEI AA a Aa Aa Da A ay a Ta a ay A a a Ta Ayie, Ae A a Da A 


Adres : FL. p . a nie pleśnieje, nie osadza się, piór ni je, j i bieguna I 8101 1—8 RA 
.T. l € piór nie psnje, jest zawsze czarny i płynn onego bieguna. | | 
„SIRIĘSZ: (Artur Kościski), ŚJ estantan jaja 6 ionada 1888 mantan oli tk dod aino 4 E „i zereie sieskośliy, Kasręzka poot 10, TT ay POT Id oo7 ZE) o Cema Figzacaki wraz» przepisom œ] GLOBULES D're KORAB 
Lwów ul. ryj" 10, 8 bezustannie dokładać najusiłniejszego starania wszelkim obewiązkom przed- Atrament niebieski, fioletowy, zielony, czerwony, flaszka po 10 i I5ot., wg b >R A Kikol Wyprobowanc w Szpitałach Paryzkich 
Ue À igbiorstwa ku zupełoemu zadowoleniu interesowanych wszechstronnie me a o a e A i a Z HELENINY 
tOOOOOO e p i I r 
f OOO zadość nezynić, LA ipe że jest obficie mariar we wszelkie przy- Farby do stempli PORA wa CE: ajj SATĘSOW! KrSKUU, Przedstawionej w Akademii Nauk 
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ZeeK w Nogrym Sączu W. Wy | D' DE KORAB, 46, rus de Laborde, PARIS 
Iniowcach. hi i We LWOWIE: 

W Apiekach PP. WIROLASCHA, ROCKERA 1 BEISERA. 


niebieską, fioletową, czerwoną, czarną; — flaszeczka po 15 ct, 
Powyższe wyroby zostały wyszczególnione 5 medalami zasługi. 


ONA ataia latata Ta ON AN AA 


L. 42097|83. 


Obwieszczenie. 


, Gmina miasta Lwowa wydzierzawia folwark Pniatyn w 
powiecie Przemyślańskim, około 300 morgów z prawem propi- 
nacji od dnia 1, kwietnia 1884. 


Licytacja za pomocą ofert dnia 11. grudnia 1883 w biurze 


aco temę, rządy do tego przedsiębiorstwa należące, zarazem uważa przy tej sposo- 
ktoby nżywaj bności za swój obowiązek złożyć dzięki za dotychczasowe względy i up:a- 
W VA Röslers wody it szać na przyszłość o takowe. 8064 1—6 la 


Dla nielekarzy 
wydał dr. JASIŃSKI 


Poradnika w chorobach 


W. Róssiera synowiec, 
Wiedeń. I, Be, Nr. 4. 
A P 82 ŁA A m. Lwowis w 

a ygm. Ruekera, w Kutach w aptece 
A. Zagajewskiego; w Warężu w apt, w 
Kołomy: u Btenala apt 1861 B-? 


Btealność 


cztery kiłometry od Lwowa oddalona, 


i 
Przewodnika do uzdrowisk. 


Poradnik ten zawiera cbok sposo- 


b 
5 < z | holenderskich 


gr 4% 3 pru y 5 
składająca się z około 50 morgów po- cy sF magistratu, GIERSKIE WE ARA aat eo 
n i spólnej tłoki, jest z wolnej ręki A, pS? = — kę Rów Cena wywołania 2200 złr, jarek winnie, 3 gariem y aante g: s Bnighia chorób 

o sprzedania orzystnemi wą: kład 5 : . 5 . à EE na p KA niewieścich, zołz, i licznych innye 
PAŃ a pea ość ninia Y wo WIEDNIU, I. Kohlmarkt 4. Warunki przejrzeć można w magistracie. PEA T aistewojy cierpień dakia, szczegółowo opisanie 


Auslese, enerwane sat. stod- najnowszego sposobn leczenia 


We Lwowie, dnia 4. listooada 1883. 


la W. pan Chmurowicz ulica Zimo- Dla mozna ja ER można tych kani T a ana, i A 
i | A ina, a słr. 

rowicza l. 9. we Lwowie. ni daimyo i in 1 y e w zaanyo ; klata gias Antio pa sr OIN TEN? GL 

= desar. pa zł. 2.30. ina stote- D - 

"u | wa pasl. 1.80. Sliwo wieg (wy o nabycia 


4 stalą) po zł. 3.20. 
ED. RITTÍNQER, wtaśoicell 

| wianie, Y ergabetx Pou- 

dniawa Weg y. 


Rynek, 9, Drukarnia p. A. Wajdo- 
wiczowej we LWOWIE. 
2845 1—? | 


Nowo urządzony handet 
Płocień 1 Bielizny 
JANA RIEDLA 


Zakupno a 


_ kukurndzy gorzenianej i aya, W SAB 


p 0-1. A U TE 
Starszego lekarza sztahow. dr. Müllera 


we LWOWIE ITE 7 
przyjmuje pod najkorzystniejszemi warunkami, A BEE EEEE Ć 2 I, wstrzykiwanie Miraculo 
| a PUREE ENI AP BIE kN E LAKIER E Pamipipo ih 4 pi łki. 1 bog żadnej kod 
B a n k r o 1 nic z y Przed wszystkiemi tym podobnemi preparatami mają pierwszeństwo, a'bo- kila dniach każdy wyciekzrecwki 


we LWOWIE, 8069 1—3 
ulica Karola Ludwika, liczba I. 


OGŁOSZENIE. 


W celu wynajęcia domu na pomieszczenie Bursy, w myśl 
qchwały Wysokiego Sejmu dla uczniów c. k. Seminarjum nau- 
czycielskiego we Lwowie założyć się mającej, rozpisuje się ni- 
niejszem publiczną licytację za pomocą ofert pisemnych. 

Dom ten powinien zawierać więcej aniżeli 20. lokalności 
mieszkalnych, między temi co najmniej 3 izby mieszkalne dla 


sł żb b . . sa . . 
RCI ię veti czasy bio zad lokal na kuchnię z pralnią, spiżarnią i ma A ORT PE TODAY 


jma ra, we Lwowie, w aptece p. Piotra 
wk Dom powinien być położony w miejsca suchem i zdrowem, [Mikotascha. 3558 1-12 PPJAMEDWY. KORZENI: 
pi i DOWAZO ila dzieci w pewnej odległości od śródmieścia a niezbyt wielkiem oddale- Swiece ące krz y Z e 
4 


moezowej, katar pęcherza moczowego, 
nawet w zastarzałych przypakach, grun- 
townie bez szkodliwych następstw. Cona 
1 złr. 60 ct., pocztą o 25 ot. więcej. 


Osłabienie 


bezsilność, shoroby nerwewe wszelkiego 
rodzaju, drzenie rąk i nóg, Riedokre- 
wność (anemia), eierpienia mleozs pa- 
clerzowego, jak również choroby na- 
atępowe — trwale pod gwarancją leczą 
sławne w całym świecie starszego leka- 
rza sztabowego dr. Miillera Mira- 
|jculo przetwory. Cena 3 złr. 10 ot., 
| pocztą o 25 ct. więcej, 

Jeiynie dostać można w St. Georgs- 
Apotheke Maxa Schnold, Wien, V 
Wimmergasse, 33, dokąd wszelkie li- 
stownsa zlecenia adresować należy Skład NAJLEPSZE DOWIESZKI DO KAWY 


wiem nie zawierają one w sobie Żadnych szkodli j 
e wych subatancyj, używune 
z najlepszym skutkiem w chorobach spodnich organów ciała, grze zim- 
nicy, chorobom organów piersiowych, chorobom naskórnym, cborobom ocz- 
nym, chorobom mózgu i ust, chorobom dziecięcym, chorobom kobiecym; 
sprawiają lekkie rozwolnienie, przeczyszczając krew, Żaden Środek leczni- 
czy nie jest tak korzystnym a przytem zupełnie nieszkodliwym, ażeby 
. ZATWARDZENIE 
nannąć, to niezawodne śródło prawie wszystkich chorób. Z powodu że się 
biorą w formie ocukrzonej, dzieci chętnie zażywają. Pignłki te zostały od- 
szczególnione pochwalnem świadectwem radey dworu profesora Pitha. 
Pudełko zawierające 15 piguiek kosztuje 15 ct; rulonik zawie- 
rający 8 pudełek zatem 120 pigułek, kosztuje 1 złr. „2680 1—15 
Przostroga. goję się duma „Apethekz aum keii- 
+ gen Leopolt" a na strenie edwrotnej marka sobrenna 
Jest falsyfnkntem, przed kupnem których się ostrzega. 
Na szy się pilnować, cay nie kapuje się uły, niecku- 
tkujacy leb nawet szkodliwy prepsrat. Nelešy Łądnć 
rAznie „Nausteins Elisabeth-Pillen" te bewiem na eb- 
winięcin epnirzene eq nbecznym podpisem. 


Główny skład we Wiedniu: „Apotheke zum heil. Leopold 
Ph. Neustein, róg Plankengasse i Spiegelgasze. 


Skład we Lwowie u Z. Ractera apt., i J. Beisera apt. 


|) GKAWA 
| OSZCZĘDNOŚCI 
(Spar Gagiecj! 


KAWA: 
QALIGYJSKA ;i 


pum 


poleca najtaniej 


Koszule salonówe, 
po złr. 1.75. 2, 2.3u, 2.60, 8, 8.50 i 4 


po sir. 1.25, 1.45, 1.80, 2 i 2.20 
Kołnierze, Mankiety, Krawaty, 
Skarpetki, Pończochy. 


|iniu c. k. Seminarjum nauczycielskiego męskiego. Domy z ogród- i | Dusanośc, T Wszel ; ; i 
'|kiem albo z większym dziedzińcem będą miały pierwszeństwo ASTHME tipk NEVRALGIE S RGA misternego wykonania, plastycznego i cudownego widoku. 


s p Te krzyże pomalowane są wynalezioną o. k. wyłączni 
i 1 |z6 zB B A ©. K. acznie 
s: zaj mająca, przed innemi, pkh ĘĄ ienia razi «odmienne anpa ia nprzywilejowaną w nocy świecącą się farbą kryształową, 
aj ||» i iacta. odzuaczona zło- Oddanie wynajętego domu do dyspozycji Wydziału krajo-| | RUREK + e Dra ORONIER. | i 4 Acz nota ka: ao laakion pi 
a A] R E z e x r 7 Snie 4 'ą w lecie w noo B skiem w 
raf. dniami na wystowachi WEBO nastąpić musi z dniem 1. lpca 1884. Właściciel zgodzi ara, da mołaa wo weyran PRACA Wpłokaa e e kolorze świecą krayte , jedyalo przez nas wynalezione 1 wy- 
|zal | w Amsterdamie, Berlijtjię na wykonanie kosztem funduszu krajowego ewentualnych jebie, Za brylantowy połysk gwarantuje się 


Wok. nie, Drosnie 1t. d. adaptacji, jaki lęd ie budynku okaż 
row - tcji, jakie ze względu na przeznaczenie budy ą 
| (i Prawdziwe fei się potrzebne. 

mi 4 kamyki 'Opieczętowane oferty wnosić należy do Wydziału krajowe- 
= w trsech kolor ach igo w terminie do dnia 31. grudnia 1883 godziny 12 w południe. 


w ,wykwintuęm pudełku, Do oferty dołączone być winno wadjum wynoszące pięć 
A T e procentów żądanej ceny rocznego najmu. 
mostów, pomników i t. d” podłag doda Wydział krajowy zastrzega sobie prawo wybrania z pomię- 
ezrównaną zaletę, it lata całe nio adzy wniesionych ofert tej, którą bez względu na cenę najmu 
tio” oara ciei ma iza- najodpowiedniejszą uzna. Na podstawie oferty spisany zosta- 
a syst. Obelieznoś tę i- nie następnie formalny kontrakt, który oznaczy bliższe szcze- 
Śzase (a 218, 1883) 1 Gian E góły 1 warunki umowy. c . 
* (ur. 217, 1883), poświę tZ rady Wydziału krajowego Królestwa Galicji i Lodomerji z 


Dobre ksiażki 


po zniżonych cenach: 
„do nabycia tylko w księgarni 


Wien, Stadt, Babenbergerstrasse, nr. I. 

e Landwihthschaft und der einschligigea Wisses 

Bia zabawy schaft, 2 a Bde. 1878, eler. FA Ft fl. 12 
Blumauers smili, Werke mit kom. llluatr. 3|nur fl. 4,50 — Wredew'a vollst, Gartenbuekh fi. 
Bde- (f. 2.70) fi. 1,40, — Raimuada smil. Werke,|Gemlise, Odat u, Blumen, 1881, (f. 3) fl. 1.80. — 
8 Bde- fi. 1.30. — Cervantes, Leben und Thaten|Hóger. die leadwirthschaftl. Buchfllhrueg. 1872, 
Den Quixetes, mit 100 iliustr. 2 Bde. (6 A.) fi.|(f. 6.90) fi. 2 — Deutsche Gartenkunst v. Relie 
2.50.— Eulenspiegel m. 100 Llistr. (A. 1.40) 90 kr,Jet Wittmack. Mit 20 keler, Tflm, u. 76 Helxsch 


Schlögel, Wiener Blut a. Wiener Laft, iestigeji881. (fl. 12) fl. 3. — Simon, 400 Anweisuugen 
Wiener Gegehicht. 2 starke Bde fi. 3. — Tana-|zar Fabrikrtiem von Handelsartikela fl. 1. 


BE” Cena sztuki złr. © BU, w lepszem wykonaniu zł. 3,75, 
nader doskonałe z postumentom złr. 5. WE 
Wysyłka za gotówkę lub pobraniem. 
Jedynie i wyłącznie do nabycia n 


KIKlingi & Baumann 


we Wiedniu, 
I, TEGETHOFSTRASSE + Or, 8. 
1 LR, pny” En nio paed. naśladowniotwem, katiy n0- 
wowynale z est o zony nas 0 
(K. ÈB. Wien.) i oai r: 


$ Kantor wymiany 


ji 
"= 


ka m y k o m* ż a A 4 pinier ia Bom v. Gciessbach fi. 1.20. — Biblie- Dia każdego domu. 
„p yposnteni ORC | o- w L «it UŁ PE BAES 8 namera, Neohiwachen sią 5 Bda, sies. ów" Russ voilatiadg, Phe a in 3 zresiev 
J po sk e, 00 ją dla o e wowie nia P is pada b 8104 1— 8) A. w I ala, der TóutachiAger 2 Bd». fl. 1.|Bdn. geb. (fi. 6) fi. 2.50. — Rusa" Bathgober auf 
„Pa CEL PŁ Enihi die a r a E E ky A CE O CERCA c. K. uprz. gal. 


—4 meiren eines Eheherra u. d. Mund der Madame, |erklirt. 1882. fi, 2. — Das aestarr. Handelsge- z > 
-| A a EE TY AE ACK z sd akcyj nego Banku Hipotecznego 
j Choroby nerwów. fiiria ipigi aa rat taia i mik s TAEI 

4% „ar p i Kaliseh'a ab ze Wacka, IEM. Ai fte, 8.150, Das Weib S ea 2:40) n. 1.802 kupuje i sprzedaje 

< : Lóffier, Crimiualgeschichten u. Jnatismorde, die|Knigge, Usher den Umgang mit Menschen 80 kr. 


E » - 
"Bla przemysłowców. pinan aip aaeei ii SC) a CA I MATS, 
A de. pod warunkami najprzystępniejszemi 


ę Miłki fe da Mg Wobbema. Bt" a 5, LISTY hipoteczne, 


akciten im Kesmes 2 Bände. 
Vielas hundert Zeichauagan v. Móbeln auf 36 gr- i. 4.50) fl. t. 
jakoteż 


Ifin., 1876 (tl. 8 20) fi. 4.80.— Die Thonwaaren- 
5, premiowane Listy hipoteczne, 


| zag” ch aj A: Sao a kami 
Tno (fE 5.40) "2.40, - ue Wagohfabri katin 
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p.P. XXXVII. N. 93.) 
‘i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być ażyte do lokowa- 
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są w tym kantorre© do nabycia. 
: Wg Wszystkie polecenia z prowincji wy! onują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 252 6—? 


Co to sg nerwy ? 

Nerwy są właściwemi pośr dnikami każdego nczncia, 
one a wszelkie wrażenia, zewnętrzne i ndzielają 
je nam Jak różnorcdne s Przftzyny, tak rozmait: są 
objawy cherób herwowyeh. W pierwszym rzędzie ścią 
gania się nerwów następuje ogólne cpadnięcię eiała i u- 
padok sił, impotencja i p$dmzania nqcue, peak r eblattern in Qaart. Zum gŚrihatunterricht vga 
mięgi, bladość twarży, rapadłe t z niebieakiotmi Obwód" Øl mit veion huadert Abbidga. auf 30 gr. Tafin,,/ anmann, sehr slezont pobaadon (fl: 4) fl. 1.00— 
kasi oczy, brak hamora Bopgzaność . migreni boleści |zetobrendes Buch v. Rauson, 1827 (fI. 5,40) kl. 280| uude mit 7 Tafela 1875 (M AAD), fl. 270 
w krsyżach i paciersa, kugos® Risteryczne, zatwardzenie, BE, E ae E y: ge! holdent ai Wineaky'a E E C e 
Jek bez zyay, uoiksnie wesołego towarsysėwa, cierpienia kobiece, onla- JAJDie Metalldekerirung mit 23 Abbldgn. v, Graegar| Lie, 2 
iaie, Peia Coi reumatyczne 1 gośćqowe. tie ręki. itd | ACO go zycza tani wekil a 
. Wszystkich powyżej: piłytosson, onych “chorób nerwówyćh nie umwa żaden Sis Listi. Bit AUbkiga. Ciy 3) fi. 160.—| Dia młodzieży, na podarti 
inay snany dota w medycynie środek tak niezawodnie tz dokładneścią kay, ył Re w H a sarer. Mit ea) gwiąteczne i na Gwiaadkę. 
dr. Wruna pres Za kę zo zęczy się, porawiańskio ). Bia rolnikó r. wst ns m NALE. Bilderbücher nur fl. 1.80 

pisam. złr. 1.8" 


z ę A daterresante Jagoad- 
Cena jednego pudełka wraz z dokładaym  przę : Der Hüanar- usd GefiOgelhef als Nutsen und|aekriiten (Märchen, Eraihlungea , Reisen eta.) 
Sklady maja pp, aptgknsge: we Lwowie: Z. Reeker, w Krąkawie; W. Redyk, w 

wenek: Fr. AZ i,jen. ajent w Włedaiu, Al. Gisckncz, dyji. apt. IL iser 


Dia rysowników. 
Wiener Systemat. Zeicheaschale in 72 Verle- 


- 
DEC 


< ' apteki zc 
Jana. Macury 
A. Stanisławowie. 
żelazem | e sania at 
i 85 -ch po słr. 1.50. 


fl. 1,80, 00 kr. — Śmelik's darst. Qe- 
de. mit viel. knndert Abbldgn. 187* 
(f1. à 60) fl. 1.50, 


Złerde v. Oettel. Mit $ Aboldgn. 1874 (fl, R) fi.|mit Eildern, elegsnt gebunden, für nur fl. 2.50, 

1.50. — Lóde's vellst. Handlexikon der gesami. (Werth fl. 9.) 

pet. 14, w Tarnoveln adi F. Jamregicwier. - m Zemóaienia Azjlepiej i anjtaniej przekazem pecrtewym, większe sa pebraniem. — Ceby 
1g nie podobala. Bę!zle wymienieue. 2558 1—3 


Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej.“ 


